
Rok IV. Katowice, Niedziela dnia 15-go Sierpnia 1905 Nr. 185.

Górno&ląz Je
I*£smo codzienne9 poświęcone sprawom Indu polslzie&o na, Śląsku*

„Górnoślązak11
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R od zin a  ch rze-  
ś c ia ń s k a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P r z e z  hsd — dla ludu!

T e l e f o n  N r .  1 0 4 9 .

Ogł os zeni a:  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Reklamy:  50 fen. od wiersza.

R ed ak cya , e k sp ed y cy a  1 drukarnia  znajdują s ię  przy  
u lic y  B e a ty  (B ea te str a sse )  nr. 16.

Kalendarz katolicki:
14-go sierpnia: Euzebiusza.

W schód słońca:
godz. 4 minut 41

Z achód  sło ń ca:
godz. 7 min 27

Urniona słowiańskie:
14-go sierpn ia: Dobrowój.

O dezw a.
Z okazyi uroczystości, którą urządza 

Tow. gimnastyczne »Sokół« z Jaworzna 
odbędzie się w niedzielę, dnia 20-go 
sierpnia 1905 r.

l i r  z l o t
okręgu VI (śląskiego) Sokołów Polskich 
w państwie niemieckiem z współudzia­
łem Sokołów okręgu krakowskiego 
w Szczakowej (na Poczekanej) w Galicyi.

Program.
Przed południem: Wspólny wyjazd

druhów i gości, chcących wziąść udział 
w wspólnym obiedzie, z Mysłowic o godz. 
9 minut 37 rano. O godz. IO1/* próba 
ćwiczeń i zawody jednostek na boisku 
zlotowem. O godz. 12 7* wspólny obiad 
na sali (nakrycie 1 koronę); przemó­
wienia.

Po południu: Wspólny wyjazd
reszty gości o godz. 1 minut 46 z My 
słowie O godz. 2 1/t koncert wykonany 
przez umundurowaną orkiestrę »Sokoła* 
krakowskiego. O godz. 4 początek ćwi­
czeń: 1. Ćwiczenia wolne (wspólne),
2. Ćwiczenia na sprzętach (obowiązkowe). 
3- Ćwiczenia laskami, 4. Ćwiczenia od­
działu uczni, chorągiewkami, 5. Ćwi­
czenia wzorowe na sprzętach i piramidy 
(z współudziałem druhów z okręgu kra­
kowskiego), 6. Ćwiczenia lancami.

Wieczorem: Ognie sztuczne. Ogło­
szenie zwycięzców i wręczenie nagród, 
potem zabawa na sali.

Wspólny powrót nadzwyczajnym po­
ciągiem o godz. 10 minut 40 z Szcza­
kowej.

Uwaga: Druhowie ćwiczący winni 
koniecznie wziąść odział w próbach 
i wyjechać w tym celu rannym pocią­
giem z Mysłowic. Kto pragnie stanąć 
do zawodów, winien także stanąć do 
ćwiczeń wolnych (wspólnych).

Wstęp dla dorosłych 50 fen., dzieci 
ńiają wstęp wolny.

Na powyższą uroczystość sokolą za­
praszamy serdecznie wszystkich życzli­
wych nam Rodaków i zwolenników 
Wzniosłej idei sokolej.

Czołem!
Wydział

okręgu VI (śląskiego) Sokołów Polskich 
w państwie niemieckiem.

Br. Zygmunt Seyda, prezes. Antoni 
wolski, naczelnik. Jan Badura, zastępca 
Prezesa. Ignacy Malczewski, sekretarz. 

Adolf Ligoń, skarbnik.
•

*  *

Ogłaszając powyższą odezwę na 
Prośbę wydziału okręgowego naszych 

okołów, także ze swej strony za­
chęcamy czytelników naszych gorąco 

0 jak najliczniejszego udziału w Zlo- 
C<e naszych dziarskich drużyn sokolich.

jak ciężką staczać muszą walkę z naj- 
P^niejszemi trudnościami i przeciwień-

0 Wami nasze Towarzystwa sokolskie, 
,em chyba już szeroko rozwodzić się

\e potrzebujemy; wystarczy zapewne, 
sob sp a c z y m y , iż z 11 Towarzystw 
c]v S-kich na Śląsku obecnie tylko je- 
.jjj e jedno, mianowicie w Katowicach, 
jea l°kal do zebrań i ćwiczeń, i to 
•bi'Z?Ze l°kal bardzo szczupły, w którym 
-jPścita się dawniej stolarnia. Reszta
)»abVarzystw ani teS° n’e ma> dzięki
1 at.vstycznym wpływom ofieyalnym 
^Poficyalnym. Pomimo tego atoli, po-

wszelkich przeciwieństw i szykan, 
!ft*ni nasi Sokoli nie upadają na du­

chu ; niezłomni kroczą wytrwale naprzód 
pod swym sztandarem, na którym tak 
wzniosłe wypisano hasła: w zdrowem 
ciele — zdrowy duch, karność i bra­
terstwo i budzenie oświaty narodowej 
wśród ludu.

Kadrami przyszłego wojska polskiego 
nazywają hakatyści, a nawet ministrowie 
pruscy, naszych Sokołów i poniekąd 
mają słuszność. Prawdą jest, źe w sze­
regach sokolskich wychowujemy sobie 
żołnierzy, atoli nie do bagnetów i kara­
binów lub kos racławickich, lecz do 
walki bezkrwawej, choć nie mniej za­
ciętej i ciężkiej, do pracy społecznej 
i obywatelskiej. Wychowujemy 3obie 
żołnierzy-oby wateli!

I któżby tej dziarskiej naszej mło­
dzieży, która pod wodzą i w równym 
szeregu z doświadczonymi mężami dąży 
do tak szczytnych celów, poskąpił uzna­
nia^ Pospieszmy więc jak najliczniej na 
Zlot do Szczakowej, w gościnne progi 
Galicyi, i złóżmy hołd tej pracy naro­
dowej, która tak bogaty zapowiada 
plon. Pospieszmy na ten przegląd sił 
sokolskich na boisku zlotowem, a obe­
cność nasza i szczery, gromki oklask 
uznania doda otuchy naszym Sokołom 
do dalszej wytrwałej pracy, i zachęci 
do współudziału w tej pracy i dalszą 
młodzież naszą, która dotychczas jeszcze 
z dala trzyma się od szeregów sokol­
skich.

A wreszcie dla nas wszystkich, ży­
jących pod uciskiem hakatyzmu, Zlot 
Sokołów naszych będzie wytchnieniem 
po codziennych zapasach z rozszalałym 
hakatyzmem, tam w Szczakowej przyj­
mie nas szczera bratnia dłoń rodaków 
z całej ziemi krakowskiej, tam uraczymy 
się pieśnią i melodyą polską, tam wy­
nurzymy swoje żale i krzywdy — i wró­
cimy pokrzepieni na duchu, unosząc 
z sobą miłe i rzewne wspomnienia znów 
na rok cały, aż nas znów zawoła 
trąbka sokolska na boisko zlotowe.

Za tydzień więc wszyscy na Zlot do 
Szczakowej!

Wilhelm 18
w Księstwie Poznańskfem.

Już wczoraj pod ostatniemi wiado­
mościami podaliśmy najważniejsze ustępy 
z mowy Wilhelma II, którą wygłosił na 
rynku gnieźnieńskim w odpowiedzi na 
mowę powitalną burmistrza miasta. 
Dziś przytaczamy mowę w całej roz­
ciągłości według podań gazet nie­
mieckich. Czytelnicy mogą się prze­
konać po jej przeczytaniu, jakie uczucia 
król pruski żywi względem nas Polaków.

Mowa brzmi:
»Dziękując za wyrazy wypowiedziane 

codopiero przez pana w imieniu miasta 
Gniezna, czuję potrzebę i z mej strony 
tutaj publicznie na rynku podziękować 
serdecznie za przyjęcie, które mi zgo­
towano, za piękne przybranie domów 
a przedewszystkiem za te wesołe twarze, 
które mnie otaczają. Nie mniej ucie­
szyło mnie, źe koloniści w tak wielkim 
zastępie stawili się, aby mnie powitać, 
a mam nadzieję, (tu zwrócił się król 
do stojącego opodal naczelnego pre­
zydenta prowincyi poznańskiej) że jego 
ekseeleneya znajdzie sposobność, aby 
wypowiedzieć kolonistom moje naj­
serdeczniejsze podziękowanie, że tak 
licznie zebrali się tutaj.

Cieszy mnie, źe robota kultury niemie­
ckiej tak dzielnie i odważnie, aczkol­

wiek z trudem i mozołem posuwa się 
naprzód, cieszę się dalej, że pruskie 
mipsto Gniezno w tak piękny sposób 
umie składać hołd królowi pru­
skiemu. Przypuszczam, źe moje nawo­
ływania, wygłoszone przed kilku laty 
w Poznaniu przechowały się jeszcze 
w sercach waszych. Zdaje się atoli, 
jakoby niektórzy z mych polskich pod­
danych nie umieli sobie zdać z tego 
sprawy, czy doznają ochrony i sprawie­
dliwości pod sztandarem Hohenzollernów. 
Bujna fantazya podniecona przez pie­
lęgnowanie wspomnień historycznych 
może doprowadzić niejeden goiący 
umysł do błędnych wniosków.

Tak samo jak wtenczas, tak i dzisiaj 
powtarzam, źe każdy katolik Polak po­
winien wiedzieć, źe szanuję jego religię 
i że przy wypełnianiu obowiązków reli­
gijnych żadnej przeszkody nie znajdzie, 
że jednak powinien ze swej strony sza­
nować inne wyznania, tak samo, jak 
my jego wyznanie uszanować umiemy. 
Ze strony niemieckiej należy dalej pro­
wadzić dzieło kultury.

Wydaje mi się, źe tutaj w niemie­
ckich umysłach toczy oię walka pomię­
dzy sercem a rozsądkiem. Skoro znaj­
dzie się kto w położeniu zrobienia ko­
rzystnego interesu, wtedy przemawia 
serce: Odpocznij sobie, wycofaj się
i przenieś się na daleki zachód, gdzie 
jest tak pięknie. Ale wtedy powinien 
przemówić rozsądek: Najpierw należy 
dopełnić obowiązku, a potem myśleć
0 przyjemności.

»Kto, jako Niemiec bez powodu po­
zbędzie się na wschodzie swej własności, 
grzeszy przeciwko swej ojczyźnie. Do 
jakiegokolwiek stanu kto się zalicza, 
musi tu wytrwać. Tu na wschodzie 
pracować jest obowiązkiem każdego 
Niemca tak względem ojczyzny jak 
względem niemieckości, a jak warcie nie 
wolno się oddalić z swego posterunku, 
tak nie wolno ustępować Niemcom 
ze wschodu. Każdemu, czy to Polakowi, 
czy Niemcowi, który jest katolikiem, 
chciałbym jeszcze to powiedzieć: Gdy
z okazyi moich ostatnich odwiedzin 
w Watykanie sędziwy Leon XIII żegnał 
się ze mną, chwycił mnie za ręce i, — 
aczkolwiek jestem protestantem — udzie­
lił mi błogosławieństwa z następującem 
przyrzeczeniem: »Zaręczam i przyrze­
kam Waszej Królewskiej Mości w imie­
niu wszystkich katolików, będących W a­
szymi poddanymi, w imieniu wszystkich 
narodów razem i każdego z osobna, źe 
zawsze będą wiernymi poddanymi ce­
sarza niemieckiego i króla pruskiego.* 
Od was panowie z kapituły zależeć bę­
dzie, czy znamienne te słowa wielkiego 
sędziwego kapłana się ziszczą, aby się 
kiedyś po śmierci jego nie wykazało, 
źe nie dotrzymał słowa. Na moją po­
moc zawsze możecie liczyć. Niemieckość 
znaczy dla każdego tyle, co kultura
1 wolność tak w sprawach religijnych, 
jak swoboda w przekonaniach i w dzia­
łaniu. Na szczęśliwą przyszłość Gniezna 
spełniam ten pohar.*

Uwagi:]
Wobec panującego dzić w Niem­

czech prądu politycznego przypuszcza­
liśmy, że mowa Wilhelma II. przepeł­
niona będzie daleko ostrzejszemi zwro­
tami pod adresem nas Polaków. Prze­
cie mowy króla w Toruniu i w Malborgu 
w 1894 i w  Poznaniu w 1902 r. upo­
ważniły nas do takiego przypuszczenia. 
Tymczasem odnośne ustępy, jakkolwiek 
energicznie podkreślone, nie zawierają

w sobie niczego, o czem nie dowie­
dzieliśmy się już dawniej. W Malborgu 
i w Toruniu oświadczył nam król, że 
nam nie będzie mógł okazywać swej 
łaski, jeżeli się nie staniemy jego naj­
wierniejszymi poddanymi, a w Poznaniu 
zapewnił nas, źe nam wolnO pielęgno­
wać nasze wspomnienia i tradycye hi­
storyczne. Teraz w Gnieźnie przestrzega 
nas przed podrażnioną fantazyą histo- 
rycznemi wspomnieniami z jednej a za­
pewnia nas o wolności w wykonywaniu 
praktykt religijnych z drugiej strony. 
Oprócz tego żąda od nas, abyśmy inno­
wierców mierzyli tą samą miarą, którą 
on nas mierzy. Dalej wspomina o spo­
tkaniu się z zmarłym papierzem Leonem 
XIII. i jego zaręczeniach o wierności 
katolików, będących pod berłem pru- 
skiem. Wreszcie utożsamia niemieckość 
z kulturą i wolnością.

Przy krytykowaniu słów monarszych 
trzeba być niezmiernie oględnym szcze­
gólnie w Prusach, gdzie kary za obrazę 
majestatu są niemal na porządku dzien­
nym.

Jeżeli się w ocenie słów króla nie 
mylimy i je tak rozumiemy, jak nam 
się w druku przedstawiają, Wilhelm II. 
wolałby, gdybyśmy zerwali zupełnie 
z naszą przeszłością dziejową i przyw­
dziali na siebie skórę niemiecką. Wnio­
sek ten wysnuć można z nadmiernego 
zachwalania niemieckości, gdyż według 
niego ma ona oznaczać to samo, co 
kultura i wolność. Niemcy mogą się 
cieszyć i zapewne też przedewszystkiem 
szeregi haka ty styczne tryumfują, źe gło­
wa państwa pruskiego tak wysoko ceni 
narodowość niemiecką. Owszem niech 
każdy cieszy się tem, co posiada, i niech 
je wychwala jak najbardziej. Jest to 
rzecz tak naturalna, że każdy winien 
ten stan psychologiczny uszanować. 
Źle się atoli dzieje, jeżeli ktoś w po­
równaniu do innych skarbów przecenia 
własny swój skarb i obok niego niechce 
uznać żadnego innego nie mniej warto­
ściowego.

A taki skarb nie mniej nam drogi 
jest nasza  narodowość, nasza polskość. 
Gdyby niemczyzna miała być tem sa­
mem co kultura i wolność, nie krępo­
wałaby polskości, bo kultura i wolność 
nie przeszkadzają rozwojowi żadnej na­
rodowości, lecz przeciwnie podnoszą 
ją i uszlachetniają. Tymczasem naro­
dowość nasza natrafia na tysiączne 
przeszkody. Dla tego nie możemy się 
zgodzić na zdanie kochającego swą na­
rodowość króla pruskiego, bo nasze 
poczucie polskie mówi nam, że sprawa 
ma się zupełnie inaczej.

Sprzeczność ta polega na odmien- 
nem pojmowaniu obowiązków, jakie my 
mamy względem państwa pruskiego 
i jakie Niemcy, a z nimi i król pruski 
mają o obywatelach w państwie pru- 
skiem mieszkających.

Król pruski mówi o nas jako o swych 
poddanych, a więc patrzy na nas jak 
na sługi, których pierwszym obowią­
zkiem jest dbać o wielkość państwa 
i powiększać jego sławę i chwałę.

My natomiast twierdzimy, że. nie 
ludzie są dla państwa, lecz państwo dla 
ludzi. Nim państwa były, już dawno 
przedtem byli ludzie, a państwa mogą 
znowu zniknąć, a ludzie zostaną.

Powodem, dla którego państwa po­
wstały, były w pierwszym rzędzie 
ochrona i dobro ludzi. Dopiero gdy 
w wiekach średnich w państwie wytwo­
rzyły się różne stany, gdy stan szla-



/'checki p o d b ił sob ie  s ta n  w ło śc iań sk i 
i  ro b o tn iczy , d o p ie ro  g d y  p ó źn ie j p a n u ­
jący  ze  sw ej s tro n y  podb ili so b ie  s tan  
sz lach eck i, p o w sta ło  p ań stw o  ab so lu tn e , 
k ró low ie stali się n ieo g ran iczo n y m i p a ­
nam i, k ró low ie zaczęli się  u w ażać  za  
p ań stw o , k tó rem u  ca ły  n a ró d  m usia ł 
służyć. W ó w czas m ieszk ań cy  p ań stw a  
byli p oddanym i.

Ł a tw o  so b ie  te ra z  w y tłom aczyć że 
k ró low ie zapom nieli o sw ych p ie rw szych  
obow iązk ach , m ianow icie  zapom nie li, źe 
o n i i ich  p ań s tw a  is tn ie ją  d la  ludzi 
w p ań stw ie  ży jących . D o p ie ro  rew olu- 
cya  f ra n c u sk a  zw róciła  p an u jący m  
u w ag ę  n a  ich  obow iąsk i. O d tą d  w pływ y 
lu d n o śc i w p ań stw ie  ży jącej, czyli w pływ y 
obyw ate li w ażą  się  i m o cu ją  z w pły­
w am i k ró lów  i w ogó le p a n u ją c y c h  i ich  
rządów .

A  ta k  sam o  m a się  rzecz  z nam i 
w n aszym  s to su n k u  do  s to ją c e g o  n ad  
n am i rządu . R ząd  m yśli, źe obow ią- 
sk iem  naszym  jest tań czy ć  w ed łu g  jeg o  
k o m endy , to  zn aczy  w o s ta teczn o śc i, 
źe  w inn iśm y  się  w yrzec  sw ej o d ręb n o śc i 
n a ro d o w e j i s ta ć  się  po tu ln y m i Nie- 
m iaszkam i; m y n a to m ias t tw ierdzim y, 
źe  św iętym  obow iązk iem  rz ą d u  je s t  d b ać  
i tro szczy ć  się  o  n asze  d o b ro  do czesn e  
i n ie  p rzeszk ad zać  n aszem u  zbaw ien iu  
w iecznem u — jak  się  to  d z ia ło  w czasie  
walki k u ltu rn e j, — a n aszem  św iętem  
praw em  i obow iązkiem  je s t  p ie lęg n o w ać  
n asze  trad y cy e  h is to ry czn e , n a sz ą  n a ro ­
d ow ość  i dążyć  w szelkiem i siłam i do  
jej zach o w an ia  n a  w ieczne  czasy .

D la  teg o  n a  n ic  się  n ie  p rzy d a  n aw et 
pow oływ anie  się  k ró la  p ru sk ieg o  n a  
słow a zm arłego  p ap ieża . O w szem  ró w n o ­
m iern ie  z L eo n em  X III zap ew n ić  m o ­
żem y, źe  bynajm nie j nam  się  n ie  śn i 
b u n to w a ć  się  p rzeciw ko  n asze j w ładzy 
św ieck iej, a le  n ie  m niej s tan o w czo  
tw ierdzim y, źe  i m y b ro n ić  będziem y 
zag ro żo n y ch  p rzez  n iem czy zn ę  sw ych 
k resów  zach o d n ich . C o w olno  N iem ­
com , to  w olno  tak że  i nam . P o s te ru n k u  
n ie  opuścim y. Ja k  g ra n it  s tan iem y  
p rzec iw ko  o dw iecznem u  zalew ow i g e r ­
m ań sk iem u  i m am y w B o g u  nad z ie ję , 
źe  fale n iem ieck ie  ro zb iją  się  o  n a szeg o  
d u c h a  po lsk iego .

Jak  k ró l p ru sk i w  G n ieźn ie  żą d a  od  
sw ych  N iem ców  w ytrw ałości n a  p o s te ­
ru n k u , tak  n a ró d  po lsk i w in ien  sob ie  
p o w ied z ieć  i p rzy siąd z  u ro czy śc ie , źe 
o d  d n ia  d z is ie jszeg o  z podw ó jn ą  en e r­
g ią  i w y trw ało śc ią  b ro n ić  się  będziem y 
p rz e d  zak u sam i n iem ieckiem i. K rzy ­
kn ijm y  N iem com  n a  o d w et: D o tą d  a  n ie  
da le j 1

D o  d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  „ G ó r n o ­
ś l ą z a k a "  d o łą c z o n y  j e s t  d o d a te k .

»•

JANINA S. ALEKSOTA.

Pod berłem Jagiellonów.
P ew ieśO  h is to ry c z n a  i  XV-go i XVI-go w ie k u .

38) (Ciąg dalszy.)

N ad  w ieczorem  rzeczyw iście  n ad esz li 
o b a j : Ja ro s ła w  z Ju rk iem  i ju ż  odźw ierny  
ż a d n y ch  n ie  s taw ił kw esty i, a le  o d razu  
ich  w  dz ied z in iec  zam kow y w puścił.

W  oficynach , w d u że j k o m n ac ie  leżał 
n a  ża ło b n y m  sto le  T o p ó r . W y n ę d z n ia ła  
tw arz  je g o  zd aw ała  się  u śm iech ać  — 
o czy  m ia ł ty lko  p rzy m k n ię te  —  sre b rn a  
w stęg a  w łosów  lśn iła  p ięk n ie  przy  ośw ie­
tlen iu  lam pek.

Jarosław  u k ląk ł i zaczą ł się  m odlić  
przy  zw ło k ach  — Ju re k  p o sz e d ł za  je g o  
przyk ładem .

G d y  pow rócili do  g o sp o d y , w k tó re j 
stanę li — Ja ro sław  m ilczał, c h m u rn y  by ł 
—  je ść  n ie  ch c ia ł, a  Ju re k  je n o  cho d ził 
k o ło  n ie g o , jak o  m atka  najtro sk liw sza  
i  z ap y ty w a ł:

— P a n ic z k u ?  M oże się  sp ać  p o ło ­
życie  ?

Ja ro s ław  się  n ie  odzyw ał.
—  M oże się  posilic ie?
—  M ożebyście  w ypoczęli?
— P o zb ąd źc ie  się  te j d e sp e racy i, bo  

o n a  w am  zaszkodzi, a tam tem u  n ic  n ie  
p om oże . P rzec iw n ie , tam tem u  p rzez  
w as źle będ z ie  n a  d ru g im  św iecie  —  bo  
u m arły ch  zaw sze n ę k a  w ielki ża l p o ­
zo sta ły ch  i p rzeszk ad za  im  do  zażyw ania 
te j z a c n e j szczęśliw ości, ja k a  im  je s t w n ie -  
b iesiech  p rzezn aczo n a . P rz e s ta ń c ie , za ­
n iech a jc ie  żalu.

A le  i n a  to  Ja ro s ław  się n ie  odezw ał.
— P an iczk u , zan iech ajc ie . T o ż  m oże

Polska.
Zakór pruski.

N ie m c z e n ie  n a z w  m ie jc o w o ś c i .
Z  Ł u b o w sk ich  o lędrów  p iszą  d o  »Le- 

c h a « : N asza  g m in a  częs to  d o sy ć  ch rz ty
o db iera . N a jp rz ó d n a z w ała  się  »Ł ubow skie  
O lę d ry «, p o tem  Ł ubow o  H a u la n d — n a s tę ­
p n ie  »F riedenso rt« . T e ra z  gm in a  naszazn i- 
knie z m ap  zupełn ie . N a zeb ran iu  gm innem  
d n ia  27 lipca  u ch w alo n o  p o d  p rzew o d n i­
ctw em  p a n a  k o m isa rza  R au sse  z G n ie ­
zna  p o łączy ć  g m in ę  z now o u tw o rzo n ą  
w sią k o lo n izacy jn ą  P ie rzy sk a  —  »W i- 
dau* . O b ie  gm iny  n o s ić  b ę d ę  w spó lną  
nazw ę »W idau*. N iem cy  w gm in ie  
m a ją  p rzew ag ę , b o  G u staw  M ier, kom i- 
so ryczny  so łtys, N iem iec, m a dw a g ło sy  
— (dw a g o sp o d a rs tw a  w gm inie(, F. 
B ier jed en  g ło s  i F ritz  je d e n  g ło s , razem  
6, P o lacy  m ają  4  g ło sy . N iem cy  n a ­
szych  p rzeg łosow ali. K orzyści n ie b ę ­
dziem y m ieli z p o łączen ia  żad n e j, tylko 
dom inium  P ierzyska  m a u b o g ich  gm iny  
do u trzy m an ia , a n asza  g m in a  n ie  m a 
żad n y c h : te raz  będziem y  m usie li n a  n ich  
p łac ić . Je d n ę  »korzyść*  m ieć  będziem y, 
bo  so łtysym  b ęd z ie  k o lon ista , a teg o  
la n d ra t z a raz  zatw ierdzi. K o lon istów  
w F ie rzy sk ach  ja s t 15. Z atem  w now ej 
gm in ie  będ z ie  20 N iem ców , i 4 P olaków . 
P o lacy  i k a to licy  b ęd ą  zu p e łn ie  bez z n a ­
czenia .

Z a k a z a n y  w ie n ie c .
T ow arzystw o  p rzem ysłow e n a  W il­

dzie p o d  P o zn an iem  u rząd za ło  ro k ro ­
czn ie  w s ie rp n iu  w ieniec. W  tym  roku  
z ak aza ła  p o licya  te j n iew in n e j zabaw y 
z p o w odu  rzek o m eg o  »zak łócen ia  sp o ­
k o ju  i n iebesp ieczyństw a,*  W sk u te k  
teg o  T o w arzystw o  u rząd za  zw ykłą z a ­
baw ę.

Zafedr rosyjski.
D o r a ź n e  z w a lc z a n ie  s t r a j k ó w .
•K u ry e r W arszaw sk i*  p isze :
•D ziś , d n ia  6  b. m ., o  go d z . 2 po  

p o łu d n iu , do  ro b o tn ik ó w  zg ro m ad zo ­
n y ch  p rzy  u k ład an iu  b ru k u  z drzew a 
b razy lijsk iego , n a  p lacu  S ask im , p rzy ­
s z e d ł  ich  tow arzysz  n ie jak i W ładysław .

s ó w  W ład y sław  w  rozm ow ie  z ro ­
b o tn ik am i za ż ą d a ł sk ład k i po  10 kop. 
o d  k a żd eg o  n a  ko rzyść  sw o ją  z uw agi, 
źe  on  s tra jk u je  i n iem a z czego  żyć. 
R o b o tn icy  odm ów ili, a  przy rozm ow ie 
te j b y ła  o b ecn a  żo n a  je d n e g o  z ro b o tn i­
ków , k tó ra  zg ro m iła  d o m ag a jąceg o  się 
sk ładk i. W ó w czas  ów W ład y sław  doby ł 
sz ty le tu , g ro żąc  kob iec ie .

»W  te j chw ili w szyscy  ro b o tn icy  p ra ­
cu jący , u jąw szy  z a  to p o ry  i ło p a ty , rz u ­
cili się  n a  p rzyby łego .

»N ieznajom y  p o czą ł u c ie k a ć  i o d ­
b y ła  się p o g o ń , z p o czą tk u  po  ulicy

je sz c z e  k o g o  m acie  n a  św iecie , d la  ko ­
go  by w am  żyć by ło  w a rto ?

— C zy m am  k o g o  ta k ie g o ?  — p y ta ł 
w m yślach  Ja ro sław . •— A  m oże i m am . 
H a n u s ia  p rzec ież  — i o n  d la  n ie j p o ­
stan o w ił zd o b y ć  ch o ćb y  gw iazdkę  z 
n ieb a , ch o ćb y  zie le , c za r ze  szk lanej 
g ó ry , ch o ćb y  z ło tą  ró żę  z  zaczaro w a­
n eg o , k ry sz ta ło w eg o  p a ła c u  p o d  w odą.

A  tym czasem  jak  so b ie  p o c z y n a ł?  
P o  d esp e rack u . P o d  p ierw szem  n ie ­
szczęściem  u p a d a ł n a  d u c h u  i p o g rąża ł 
s ię  w  rozpaczy , zam ias t do  n ie j p o sp ie ­
szyć i uko ić , zan im  jej lu d z ie  tą  w ieścią 
o k ro p n ą  i n ie lito śc iw ie  p o w ied z ian ą  ro z ­
d ra p ią  serce . P ó jd z ie , w ypersw adu je  
je j, uko i, poc ieszy , a o n a  pow oli, pow oli, 
z w dzięczn o śc i za  to , co  o n  d la  niej 
czyn ić  będzie , n a k ło n i się  k u  n iem u  — 
i z o s tan ie  je g o  żoną. T a  m yśl dźw i­
g n ę ła  g o  i k iedy  Jurek p o  ra z  d ru g i 
s p y ta ł :

—  P an iczk u , n ie  m ac ieź  n ik o g o  ta ­
k ieg o , d la  k o g o b y  żyć w am  w arto  by ło  ? 
—  o d rz e k ł m u z e  s ta n o w c z o śc ią :

— M aml
A w tedy  Ju rek  d o  n ó g  m u się 

rzu c ił i o b ją ł te  n o g i z rzew n o śc ią  syna , 
c ie sząceg o  w s tra p ie n iu  n a jle p sz e g o
ojca.

W te d y  i Ja ro s ław  się  rozczu lił, ob ją ł 
jeg o  k ró tk o  o s trzy żo n ą  k rę to w ło są  g łow ę 
i d o  p ie rs i p rzycisnął.

Ju re k  p o w sta ł i z a c z ą ł s ię  k rzą tać , by  
p an iczkow i sw em u p rzy rząd z ić  posiłek , 
a  p o tem  d o  sn u  g o  u ło ży ć , by się  po ­
k rzep ił i w zm ógł.

N o c  w  sam ej rz e c z y  p rzy n io s ła  J a ro ­
sław ow i u ko jen ie  i  w zm ożen ie  ja k ie ś  n a  
s ilach  i  n a  se rcu . L ed w o  w yszed ł n a  
m iasto  i zn o w a  k u  zam kow i s ię  sk iero - , 
w ał, d o p a d ł g o  zdyszany  Ju rek . *

K ró lew sk iej, n a s tę p n ie  oko ło  k o śc io ła  
ew angelick iego , w reszcie  w p o d w ó rzach  
gm in y  ew ang elick ie j. Ś c ig an y , w idząc 
drzw i o tw arte  do  g m ach u  sem inaryum  
nau czy c ie lsk ieg o , p o b ieg ł n a  sch o d y  
i ch c ia ł s ię  uk ry ć  w je d n e j z sal, lecz 
d o p ę d z o n o  g o  w k u ry ta rzu  n a  p ierw ­
szem  p ię trze  i lite ra ln ie  za rąb an o  to p o ­
ram i.

• K aw ałk i czaszki i c ia ła  obryzgały  
sufit i sch o d y  o d  p a rte ru  do  d ru g ieg o  
p ię tra* .

B e z r o b o c ia .
W łaśc ic ie l fabryki budo w y  m aszyn  

w B ia ły m sto k u  p . A. W ieczo rek , o g łosił, 
iż w obec  trw a jąceg o  w śród  ro b o tn ików  
w rzenia , zak łó ca jąceg o  b ie g  no rm aln y  
sp raw  w fabryce, ro b o ty  w niej zo stan ą  
zaw ieszone. W szy scy  ro b o tn icy  zw ol­
n ien i z o s ta ją  o d  d n ia  14 bm . F ab ry k a  
za tru d n ia ła  do  700 robo tn ików , a p łaca  
zo s ta ła  im  po  s tra jk u  w iosennym  p o ­
w iększona d o  w ysokości podw ójnej.

D onosiliśm y  n ied aw n o  o  bezrobociu  
rzeźb ia rzy  i kam ien ia rzy ; ro b o tn icy  nie 
chcie li o trzym yw ać w y n ag ro d zen ia  jak  
p rzed tem  od  S2tuki, lecz n a  dniów kę. 
O b ecn ie  w spó łp raco w n icy  zak ładów  k a ­
m ien ia rsk ich  zw rócili się d o  sw ych 
ch lebodaw ców  z p ro śb ą , ażeby  system  
daw ny  z o s ta ł znów  przyw rócony . S tw ier­
dza to  zd a rzen ie  dow odn ie , jak  bez z a ­
stan o w ien ia  n ieraz  s taw ian e  są  now e 
żąd an ia  i bezp o d staw n ie  o rg an izo w an e  
są  stra jk i.

Z a rząd  fabryk i L ilp o p a  i R au a , jak  
w iadom o, pozostaw iłsw o im  pracow nikom  
czas d o  czw artku , dn ia  10 bm . Z g ło ­
szen ia  już p oczęły  n ap ły w ać , i to  dość  
obficie.

B ez ro b o c ie  robo tn ików  n a  stacy i to ­
w arow ej »W arszaw a-P e te rsb u rg *  trw a. 
R o b o tn icy  żą d a ją  podw yżki p łacy  d z ien ­
ne j do  75 kop . P rzyłączyli s ię  do  n ich  
ro b o tn ic y  sk ładów  w ęglow ych. Z a p o ­
trzeb o w an o  żołnierzy. N a ład u n ek  w ęgla 
n a  paro w o zy  odbyw a się  o b ecn ie  przy  
ich  pom ocy . W e b e c  p rzerw y  w ro ­
b o ta c h  n a  stacy i tow arow ej, sk ład y  są 
p rzep e łn io n e  tow aram i. N iew yładow a- 
n y ch  w agonów  sto i p rzesz ło  300, z p rz e ­
ła d u n k u  n ag ro m ad zo n y ch  jest z gó rą  
200. O  ile s tra jk  się  n ie  zakończy , 
bolej zm u szo n a  będz ie  p rze rw ać  czyn­
n o śc i ekspedycy jne .

F ab ry k a  R udzk iego  w W arszaw ie  
m u sia ła  z a p rz e s tać  budo w y  trzec ieg o  
m o stu  n a  W iś le  z p o w o d u  n iesłychan ie  
w y g ó ro w an y ch  żąd ań  robo tn ików .

W  Ł o d z i a resz to w an o  170 ag ita to ró w  
stra jkow ych . W szy scy  ro b o tn icy  g ro ż ą  
p o w szechnym  stra jk iem , jeżeli w ładze 
n ie  w ypuszczą  p rzyw ódzców  z w ięzienia.

S ą d y  d o r a ź n e .
D n ia  5-go  b . m. późnym  w ieczorem

— P an iczk u  m ój, jam  cosik  zasły sza ł 
d o b re g o !

— C óż tak ieg o ?
— T e n  T o p ó r  się p o d n ió s ł z g ie łza  

śm ierte lnego .
—  B red z isz , Ju rek !
— Jak m i B ó g  miły, nie.
— C óż ted y ?
— N o  p o d n ió s ł się, c a łu n  z n ieg o  

opadł.
— C h ło p cze , co  to b ie?
—  P an iczk u , chodźm y, p rzek o n a jm y  

się, co  w tem  jes t p raw dy . P ra w d a  
zaw sze n a jlep sza , gdy  w łasnem i o g ląd an a  
oczym a.

— W ię c  chodźm y.
I poszli.
S łu ż b a  n ie  b a rd zo  m iała  o ch o tę  ich  

w puśc ić . W szy stk ie  tw arze  były jak ieś 
w y straszo n e , a  m ów ili n aw et, źe  s ta ry  
odźw ierny , k tó rem u  kazali w n ocy  przy 
zw łokach  T o p o ra  czuw ać, d o s ta ł pom ię- 
szan ia  zm ysłów .

S ied z ia ł o n  so b ie  w kąc ie  n a  zydlu  
i p a c ie rze  odm aw iał. B y ły  tam  ró ż n e  
m odlitw y z o d p u stam i i bez  odpustów , 
by ły  b a rd z o  sk u teczn e , b o  s ta ry  m odlić  
się  »grzecznie« um iał i ro zu m ia ł się  n a  
tak ich  rzeczach , a  jed n ak  to  w szystko  
n ie  p o m o g ło , b o  p o  p ó łn o cy , b iedy  p o ­
p a trzy ł n a  T o p o ra  leżąceg o  n a  ża łobnym  
sto le  w  tru m n ie , o n  n ag le  oczy  rozw arł.

O d źw ie rn y  zaczą ł s ię  je szcze  żarli­
w iej m odlić , ch o c iaż  se rc e  trzęsło  się 
w  nim  ze  s tra c h u , a le  o n  lew ą ręk ą  
b iją c e  n ib y  m ło t m o cn y  se rce  p rzy ­
trzym yw ał, a  p raw ą  ż e g n a ł s ię  w ciąż 
j  s z e p ta ł:

•W ie c z n e  o d p o czn ien ie  racz  d ać  
zm arłem u  Jan o w i, P an ie* .

T y lk o  te  te n  J a n  an i ru sz  n ie  ch c ia ł 
r ‘b y ć  zm arłym  i n a g le  znów  rę k ą  po ruszy ł.

w  W arszaw ie , p rzy  ul. S k ie rn iew ick ie j n r.5> 
zam o rd o w an o  p o b y to w eg o  A lek san d ra  
Z a łu sk ieg o , n a  sc h o d a c h , p row adzących  
do  m ieszk an ia  jeg o  kochank i. Z a ł u s k i  
o trzym ał cz te ry  p ch n ięc ia  nożem  w piersi 
i b rzu ch . B ył to  a k t są d u  do raźnego  
n a  g ro źn y m  dla ca łe j dzieln icy  o p r y s z k u .

Z  tak ich  sam ych  p o b u d ek  zab ito  we 
w si K oło  p o b y to w eg o  S te fa n a  K ar­
w ack iego , a  w e w si C zyste  śm ierteln ie 
z ran io n o  n ie jak ieg o  R udnick iego .

B u n t  w  w o js k u .
W  sw oim  czasie  w p rasie  zag ran iczn e j 

p o jaw iła  się p o g ło sk a , że stacyonow any  
w W arszaw ie  litew sk i p u łk  gw ardyi 
s trze la ł do  kozaków . O b ecn ie  » N a p r z ó d «  
p o d a je  d o ty czącą  te g o  fak tu  depeszę  
p e te rsb u rsk ie j ag en cy i te l., k tó re j ce n ­
zu ra  n ie  p u śc iła  by ła  do  d ruku .

• O ficerow ie g w ard y i litew skiego  pu łku
— brzm i d ep esza  ag en cy i — urządziw szy  
zeb ran ie , uchw alili rezo lucyę, w której 
po d n o szą , iż p rzy  obecnym  s tan ie  w zbu­
rzen ia  w k ra ju , n iem ożebnem i są  w szel­
kie d z ia łan ia  w o jen n e  rząd u , p o n i e w a ż  
w rzen ie  o g a rn ę ło  ca łą  bez w yją tku  
lu d n o ść  R osyi i z ab rak ło  ty ch  e lem en ­
tów , n a  k tó ry ch  m oźnaby  n ap ew n o  p o ­
le g a ć ; a  za tem  d z ia łan ia  w o jen n e  s tan ą  
się  m ożliw em i d o p ie ro  p o  d o k o n an iu  
po d staw o w y ch  refo rm  u stro ju  p ań s tw o ­
w ego*.

O  tem  d o n iesio n o  w ładzy  w yższej 
w P e te rsb u rg u , sk ąd  n ad szed ł rozkaz  
sk azan ia  g łów nych  w inow ajców . W y ­
rokiem  w o jen n eg o  sąd u  po lo w eg o  8 ofi- 
cerów , w te j liczb ie  je d e n  kap itan , byli 
sk azan i w p rzec iąg u  24 g o d z in  na  śm ierć  
p rzez  rozstrze lan ie .

N a term in  ogzekucy i cały  p u łk  l i­
tew sk i w yprow adzony  zo s ta ł n a  po le  
m okotow skie . O ficerow ie (skazańcy) 
p rzyw iązan i do  słupów , z zaw iązanem i 
oczym a, p rzyg o to w an i byli n a  śm ierć, 
poczem  w ypro w ad zo n o  p lu to n  tegoż 
p u łk u , k tó re m u  w ydano  k o m en d ę  do  
s trza łu , lecz p o  w yrazie  • pli* (pal) 
w szyscy żo łn ie rze  op u śc ili lufy ku  ziem i, 
n ie  daw szy  ż a d n eg o  strza łu . S tro p io n a  
g en era licy a  n ak aza ła  o d p row adzić  p lu to n  
na m iejsce i w ezw ała szw adron  kozaków . 
Z asądzen i oficerow ie p rzez  dw ie godziny  
zosta li n a  sw oich  m iejscach . N a rozkaz
— kozacy , z sad zen i z koni, p o p ro w a­
dzen i zosta li do  p rzysięg i i zaczęli p o ­
d łu g  słów  ko m en d y  szykow ać sią  do 
strza łu .

W ó w czas o dezw ała  się kom en d a: 
• pal*, z m ie jsca , g d z ie  u staw iony  był 
p u łk  litew ski i z g o d n a  salw a je d n e g o  
z ba ta lio n ó w  pow aliła  na ziem ię m ają ­
cych  strze lać  kozaków . N ie czek a jąc  
d a lszych  ro zp o rząd zeń , p u łk  w rócił do 
sw ych koszar.

O b o k  te j o b sze rn e j dep eszy  żarnie-

O dźw ierny  p a d ł n a  ko lan a  i bił się 
w1 p iers i, w o ła jąc :

— B oże, b ąd ź  m iłościw  m nie grze* 
szn em u f

L ecz  znow u  usły sza ł słow a:
—  Jezu  C h ry ste !
P o d n ió s ł g łow ę, w łosy pow stały  

n a  g łow ie  z p rze rażen ia . T o p ó r u s i a d ł  
w trum nie , i W te d y  s ta ry  u d erzy ł czo­
łem  o  ziem ię i n iew iadom o, jak  d łu g 0 
tam  przeleżał. Z n a lez io n o  g o  n iep rzy ­
to m n eg o . O d ra to w an o  go  wprawdzie* 
ale rozum  się  b iedakow i ze s tra c h 0 
pom ieszał. P a n  Szyd łow ieck i, k tóry  nad  
w szystk iem  czuw ać  by ł zw ykł ja^ 0 
A nio ł-stróż , z a ją ł się  T o p o rem , w idzą0* 
źe  n ie  um arł, a ty lko  z wyczerpani® 
i różn y ch  w rażeń  z a p a d ł w le ta rg . 1J0 ’ 
kilka leżał g ó ra l bez ru c h u  prawu?* 
oczy ty lko  o tw iera jąc  i u sta , g d y  >111̂  
w lew ano g o rza łk ę , lu b  ja k ie ś  prześni® ' 
czn e  ro so ły  i k leje, sp o rząd zo n e  p rz e 
p a n n ę  K atarzy n ę . *

Ja ro s ław a  z Ju rk iem  o d p raw io n o  0 
c h o re g o  T o p o ra , m ów iąc im : ,

—  N ie m ożna, b o  g o  te raz  choro  ^ 
zd ję ła  i n ik o g o  w idzieć n ie  w olno  10 
— cyru lik  zak aza ł, a on  mądry7 je s t \  j.

P a n n a  K a ta rzy n a  za ję ła  się  ninu 1® 
n a jczu lsza  s io s tra , p ro s iła  p a n a  
sz to fa , g d y  ju ż  o d jeżd ża ł, b y  się z jeC‘ 
w K rakow ie  z k ró lew iczem  Z y g n u n d e  ^ 
by  g o  p ro s ił o  jak ą  sow itą  n a g ro d ę  
T o p o ra  i o  d o s ta n ie  o p a trzen ie  Z°: e 
da lsze  jego , tak  n ie s łu szn ie  w ykolej0 
życie. . *zj|

P a n  K rzyszto f p rzyrzek ł, ° ^ w| f r.j.ę 
je szcze  ra z  T o p o ra , w lew ając m u et*-3 
w  se rce  i o d jech a ł.

(C iąg dalszy  nastąpi.)



'5*ała agencya pet. rcreslać do prasy 
j jeszcze drugą, również wstrzymaną przez 
°enzurę: » Wyrok wojennego sądu po­
towego nie może być wykonany. Ska­
kani oficerowie zamknięci w kazamatach*.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K atow ice. Niejeden może z gospo­
darzy naszych ma tuż nad granicą są­
siada jakie drzewo owocowe, którego 
gałęzie sięgają aż na sąsiednią stronę. 
Do kogo nąleży więc owoc, który znaj­
duje się na gałęziach po tamtej stronie? 
Z nastaniem pory owocowej bardzo 
łatwo, że z powodu tego powstać 
mogą różne nieporozumienia, nawet
1 procesy. Aby więc naszych czytelni­
ków uchronić od daremnych kosztów, 
oświadczamy, źe podług prawa należy 
do właściciela drzewka ten owoc, który 
wisi jeszcze na gałęziach, lecz skoro 
jabłko lub gruszka spadnie na grunt, 
należący do sąsiada, jest już własnością 
sąsiada, bo leży na jego gruncie.

— Gazety niemieckie donoszą, że. mi­
nister rolnictwa Podbielski powołał na 
naradę wszystkich przewodniczących izb 
rolniczych, by wspólnie obmyśleć środki 
zaradcze przeciw obecnie panującej dro- 
żyznie mięsa. Ciekawa rzecz, co też 
tam dobrego ci wielcy panowie wy­
myślą. Minister rolnictwa zrobiłby naj­
lepiej, gdyby bez wszelkiej ceremonii 
zezwolił na większy dowóz świń z Kró­
lestwa Polskiego, a drożyzna mięsa 
Ustałaby natychmiast. Jeżeli rząd na 
seryo myśli zająć się tą sprawą, to naj­
skuteczniejszy i najprostszy sposób na 
to jest otwarcie granicy rosyjskiej.

Załęże. Na tutejszej kopalni •Kle­
ofasa* stało się straszne nieszczęście. 
Pewien ciskacz wpadł żeszłą sobotę 
razem z wózkiem do dziury i zabił się 
na miejscu. W  następnym dniu spot­
kał ten sam los pewnego młodego ro­
botnika galicyjskiego, który z wózkiem 
spadł z wysokości 42 metrów. Podczas 
transportu do lazaretu wyzionął ducha.

D ąb. Szanowni bracia rodacy z Dę­
bu i okolicy 1 Z wielką trudnością zdo­
łaliśmy założyć nasze towarzystwo, lecz 
miększe jeszcze są trudności, które prze­
zwyciężyć nam pozostaje. Albowiem 
»pewne osoby*, które najwięcej cieszyć 
się powinny, że młodzież nasza tak 
ochoczo garnie się do towarzystw, 
z zawziętością, godną lepszej sprawy, 
prześladują nas, i. używają wszelkich 
hiożliwych sposobów, by nakłonić obe­
rżystów, ażeby nam odmówili sali. Po- 
tnimo tych szykan otrzymaliśmy na 
przyszłe posiedzenie lokal, (wspomina­
my o tern też w >sprawach towarzystw*). 
Zwracamy się szczególnie do ciebie 
młodzieży z Dębu, ażebyś jak najlicz­
niej przystępowała do tego związku. 
Tam się możesz o wiele lepiej i uczci­
wiej zabawić, niż stojąc po ulicach 
bezczynnie. Tam dobrze życzące ci 
°soby starać się będą przykładnemi od­
bytam i i deklamacyami pouczyć cię. 
Dalej ochoczo więc koledzy! Naśladuj­
cie nasz przykład i przystępujcie jak 
najliczniej do towarzystwa.

Kilku z  członków towarzystwa.
H u ta  L au ry . Przez spadające wę­

gle zabity został na kopalni »Rychtera« 
górnik Grobek. Trupa przeniesiono do 
tozaretu knapszaftowego. Grobek zosta­
wia po sobie żonę i 6 niedorosłych 
nrieci.

Św iętochłow ice. Do pomieszkania 
‘htejszego pastora ewangielickiego wkradł

włóczęga Andrzej Thomann. Nocny 
btaszek nie był widocznie jeszcze bar- 
d*o biegły w swem rzemiośle, gdyż po­
s o l i ł  się chwycić.

S zarle j. Znudziło się życie tutej- 
?emu żandarmowi T. W  zeszły wtorek 

°ddalił się z domu ubrany po cywil- 
. emu z zamiarem odebrania sobie życia.
2 liście, napisanym do swego kolegi 
^ndarm a S., podaje jako przyczynę 
j^hiobójstwa złe pożycie małżeńskie, 
j r°si go on zarazem, ażeby się zajął

dziećmi i oddał je do domu sierot. 
°tychczas nie wiadomo jest, czy T. 

kjybrał już sobie życie. Przed kilku 
j v  już raz chciał popełnić samobójstwo, 
- c* wtenczas przeszkodzono mu w jego 
t i a r z e .
^  l-ip iny. Do składu handlarki Trzą­
sł a?2.0wej wkradli się w tych dniach 
!pr° .eje  i wypróżnili biednej kobiecie 

awie cały sklep. Niegodziwcy już

zostali odkryci i oddani miejscowej 
połicyi.

F ry d e n sh u ta . Z drugiego piętra 
domu, gdzie znajduje się konsum spadł 
głową na dół 17 letni robotnik Wilhelm 
Czok. Nieszczęśliwy młodzieniec był 
na miejscu trupem. Ciało jego prze­
niesiono do miejscowego lazaretu.

G liw ice. W  wtorek o godzinie 10 
przed południem rzuciła się z okna 
służąca rzeźnika Nawrata przy ulicy 
Błotnickięj na bruk. Na szczęście nie 
stało jej się nic. Zawstydzona zerwała 
się i zaczęła uciekać aż na plac Molt-* 
kiego, gdzie upadła zemdlona. Nadbiegła 
policy a, odpędziwszy ciekawych, kazała 
ją przenieść do szpitalu.

R ybn ik . Z tutejszego zakładu dla 
obłąkanych zbiegł robotnik Lubos z Li­
pin, którego swego czasu skazano na 5 
lat więzienia, ponieważ zagroził swemu 
ojcu, źe go zastrzeli. Zbieg ukrywa 
się w Lipinach, i jest zaopatrzony 
w palną broń. Policya śledzi pilnie za 
nim.

Gotartowice. Straszne nieszczęście 
byłoby o mało co się tutaj stało. Otóż 
żona chałupnika Rojka, nalewając naftę 
do lampki, zapaliła sobie zapałkę i przybli­
żyła dość znacznie do nafty. Nafta zapaliła 
się i eksplodowała, i tylko swej zrę­
czności zawdzięcza Rojkowa, jeżeli nie 
odniosła żadnych znaczniejszych obrażeń. 
Ostrożnie więc przy używaniu nafty.

— Z nałożenia podatków na psy 
korzystają najbardziej, złodzieje, którzy 
w ostatnim czasie mnożą się tutaj jak 
grzyby po deszczu. Gospodarze bowiem, 
którzy czują się już i tak zbyt obciążeni 
podatkami, nie mogą sobie już trzymać 
tych stróżów nocnych. Złodzieje wyko­
nują zatem z wielką swobodą swe rze­
miosło. Pewnemu gospodarzowi powyry­
wali nawet w tych dniach wszystkie ogórki 
z ogrodu. Kradzieże kur, gołębi i gęsi 
zaś są tutaj na porządku dziennym.

B ie rtu łtow y . W ostatnim czasie 
popełniono tutaj kilkanaście kradzieży. 
I tak mistrzowi piekarskiemu Bekowi 
skradziono całą kasę ze składu, oberży­
ście Nowakowi oprócz pieniędzy także 
dość znaczną ilość towaru. Przedwczo­
raj zaś włamali się złodzieje do obe­
rżysty Hofrichtera, gdzie skradli złoty 
damski zegarek wraz z łańcuszkiem 
i kilkanaście marek gotówki. Do składu 
kupca Tudzisza, i Nothmanna usiłowali 
się też dostać, lecz zostali spostrzeżeni 
i odpędzeni. Wszelkie usiłowania ze 
strony policyi, by wytropić sprawców 
kradzieży, spełzły na niczem. Nareszcie 
udało się żandarmowi D. przytrzymać 
jakiegoś podejrzanego łazęgę, a gdy 
go wzięto na pytki, zeznał, że kradzieże 
zostały przez niego popełnione. Spry 
tny złodziej nazywa się Białecki.

M iasteczko  w tarnogórsk. Okropne 
nieszczęście przydało się tu w ponie­
działek po południu. Niezamężna Ma- 
chura znosiła z górnego pomieszkania 
z wiadrem mydlin od prania, przyczem 
się potknęła i spadła ze schodów na 
dół tak nieszczęśliwie, że po kilku 
chwilach już nie żyła.

— U nas rozpoczęto budowę nowego 
kościoła. Z budowy kościoła jest więk­
szość parafii bardzo niezadowolana. 
O przyczynach niezadowolenia napiszę 
kiedyindziej. Także budują tu nową 
pocztę.

R acibórz. Tutejsza »Oberschlesi- 
sche Volkszeitung* wzięła się na dobry 
sposób, by podreperować nieco kiepski 
swój stan finansowy. Jest to bowiem 
publiczną tajemnicą w Raciborzu, źe 
centrowa >Volksztg.« cierpi od pewnego 
czasu na suchoty pieniężne. By więc temu 
niedoborowi zaradzić, postanowiła wyda­
wać nowe pismo, poświęcone wyłącznie 
robotnikom. Jest to bardzo trafna myśl, 
powiątpiewać tylko należy, czy się okaże 
praktyczną. Albowiem robotnicy co 
dzień to mniej wierzą w głosy syrenie 
centrowców. Robotnik już nie jest dziś 
tak ciemny, by się nie poznał na tem, 
źe partya, w której zasiadają baronowie 
kopalń, hut i obszernych włości, nie 
może skutecznie bronić stanu roboczego 
bez naruszenia swych własnych inte­
resów. Powątpiewamy więc, czy >Ober- 
schles. Volksztg.* zdoła wmówić i prze­
konać robotników swą gazetą Tobołni- 
czą o dobrych chęciach i życzliwości 
centrowców względem stanu roboczego.

Lecz przypatrzmy się bliżej odezwie, 
którą umieszczono grubym drukiem na 
pierwszej stronicy tego nowo uwarzo- 
nego pisma. Pomiędzy innemi fraze­
sami górnolotnemi piszą tam, że jedynym 
powodem do wydawani^ tego, pisma był

brak pism katolickich, pisanych w duchu 
ekonomiczno-społecznym.

Są to frazesy, proste wywijanie się 
sianem, bo po pierwsze mamy dziś 
dosyć gazet ludowych, które dzielnie 
i energicznie stawają w obronie robo­
tnika, a po drugie żadna gazeta, która 
bierze sobie za jedyny cel obronę inte­
resów robotniczych, nie będzie żądać 
75 fen. abonamentu za pismo, wycho­
dzące tylko raz w tygodniu i to jeszcze 
w prostej formie gazeciarskiej. Ueby 
w takim razie kosztować musiały te 
gazety, które wychodzą codziennie 1 
Przyznaj się więc sprytna »geszefciarko«, 
że ci chodzi więcej o własny interes 
i o zbałamucenie robotników, aniżeli 
o ich oświatę. A źe bałamucić za­
myślasz, wykazuje zaraz twój wstępny 
artykuł rzeczonego numeru, gdzie szu­
kasz przekręcić niesmaczne zajścia, które 
zachodziły na zebraniu związku berliń­
skiego w Gliwicach.

Wierzymy, źe to nieprzyjemną jest 
rzeczą dla centrowców, iż publiczność 
dowiedziała się o niesłychanej gospo­
darce zarządu berlińskiego »verbandu«, 
który aż 13 tysięcy marek zużytkował 
na pokrycie kosztów administracyjnych. 
Pieniądze te przeznaczone były dla kasy 
pogrzebowej, lecz Zarząd zużył je 
w inny sposób, zostawiając tam tylko 
kilkanaście marek. Niech więc ten 
nowo uwarzony »Arbeiter-Zeitung* dla 
własnego interesu nie szuka zamydlić 
oczu robotnikom. Kilku robotników.

Opole. Poseł do parlamentu major 
Szmula zachorował ciężko. Jeżeli cho­
roba potrwa dłużej zamyśla on po­
dobno złożyć mandat poselski. W  ta­
kim razie stalibyśmy znów przed walką 
wyborczą.

Ostatnie wiadomości.
W ojna  czy pokój. 

P o rtsm o u th , 11 sierpnia. Główne 
warunki Japończyków są następujące: 
zwrot kosztów wojennych i odstąpienie 
Sachalinu.

Pełnomocnicy rosyjscy oznajmili, źe 
uznają te warunki za niemożliwe do 
przyjęcia. Jednakże fakt, źe słowo »kon- 
trybucya* zestąpiono wyrazami »zwrot 
kosztów* otwiera widocznie drogę do 
ostatecznego porozumienia.

Inne warunki wyrażają im tak: ustęp­
stwo praw dzierżawnych do Laódunu 
z włączeniem Portu Artura i Dalnego, 
opuszczenie Mandżuryi; zwrot wszyst­
kich przywilejów uzyskanych od Chin; 
uznaje zasady otwartych drzwi; oddanie 
Japonii kolei żelaznej do Charbina; 
przyznanie Japończykom prawa połowu 
Tyb na wodach rosyjskich na północ od 
Władywostoku; wyrzeczenie się na rzecz 
Japonii okrętów wojennych, pozostają­
cych w portach neutralnych, wreszcie 
ograniczenie sił morskich Rosyi na Da­
lekim Wschodzie.

P o rtsm o u th , 11 sierpnia. Urzędowa 
wymiana pełnomocnictw była tylko 
formalnością, gdyż obydwie strony 
miały możność sprawdzić je przedtem. 
Przy sprawdzaniu pełnomocnictw japoń­
skich okazało się, że wszytkie zmiany 
wymagają potwierdzenia Mikada, pod­
czas gdy listy wierzytelne rosyjskie upo­
ważniają do ostatecznego przyjęcia wa­
runków. Witte oznajmił, źe dla zrów­
nania pełnomoctnictw Rosyanie zrze­
kają się prawa podpisania umowy, bez 
względu na porozumienie.

Po wymianie pełnomocnictw baron 
Komura przedstawił warunki pokoju. 
Witte obiecał odpowiedzieć w ciągu 48

Ża darmo
otrzyma każdy przy zakupnie 
od 3 m arek począwszy bardzo 

eleganckie

przyrządy do pisania
(Schreibzeug)

(oprócz mąki i cukru).
C u k ier funt 2 3  fen.
K aw a funt od 8 0  fen. pocz.
Mydło funt 2 3  fen.
S o d a  5  funt. 2 0  fen.
M ąka p sz e n n a  5  funt. 6 0  fen.
M ąka A uszug  5  font. 8 0  fen.
Ryż funt 18 fen.
Krupy p e ło w e funt 18 fen.
Gryzik funt 18 fen.
Śliwki funt 12 fen.
P ro só w k a  funt 1,00 mk.
O w oc su sz o n y  funt 3 8  fen.
M akaron  funt 2 8  fen.
H erb a ta  funt 2 6  fen-
wszelkie inne towary kolonialne 
po zdumiewająco tanich cenach.

Volksbazar
Król Jfota, u l  Krzyżowa 11.

godzin. Postanowiono, źe wszystkie 
urzędowe czynności odbywać się będą 
na piśmie.

Sekretarze delegacyi rosyjskiej wy­
słali do Petersburga cyfrowaną depeszę 
z warunkami japońskiemi. Witte dodał 
swoje własne zdanie co do warunków 
pokoju.

Przed doręczeniem Wittemu wa­
runków Komura zapewniał Wittegc 
i Rosena, źe warunki są umiarkowane 
i mogą być przyjęte za podstawę ro­
kowań.

Witte w obszernej odpowiedzi wy­
raził nadzieję zawarcia trwałego po­
koju. Szczere słowa obu przedstawi­
cieli wywarły na wszystkich głębokie 
wrażenie.

Z Rosy!.
Wszechwładztwo Trepowa.

P ary ż . Donoszą z Paryża, źe w obra­
dach nad projektem konstytucyi, które 
bezustannie prowadzą się w Peterhofie, 
chociaż na pozór kieruje niemi car 
i sam bierze udział w rozstrząsaniu 
każdego szczegółu, jednakże tym, który 
na posiedzeniach gra pierwszą rolę 
i wszystkich zostawia w cieniu, jest je­
nerał Trepów. Jego rady mają zawsze 
wpływ roztrzygający na postanowienia 
cara tak, źe ostateczny wynik obrad 
będzie można uważać za dzieło jenerała 
Trepowa.

Wiadomość powyższa usprawiedliwia 
jaknajbardziej pesymistyczne obawy co 
do treści przyszłej »konstytucyi.

Rząd a kongres ziemstw.
O dessa. Przed dwoma dniami żan- 

darmerya na rozkaz Trepowa aresztowała 
rektora tutejszego uniwersytetu, Jaro- 
szenkę, i jego żonę pod zarzutem roz­
powszechniania uchwał prywatnego zja­
zdu ziemców. Jaroszenko wraz z żoną 
przesiedział 24 godzin w więzieniu, po­
czerń skano go na wygnanie do gubernii 
ołonieckiej.

Dzielność kolejarzy.
W arszaw a. Funkcyonaryusze kolei 

warszawsko-wiedeńskiej odmówili pła­
cenia procentu ze swoich pensyj na cele 
wojenne. Oświadczyli, źe przeznaczają 
tę składkę na cele szkoły polskiej w Kró­
lestwie Polskiem.

Sprawy towarzystw.
K a to w ic e . Tow. »Czytelni dla kobiet* od­

będzie swe miesięczne posiedzenie w przyszłą 
niedzielę o godz. 4 ‘/a po poi. w »Sokolni« przy 
ul. Heinzla 4 . Szan. członkinie uprasza się
0 liczne przybycie. Zarząd.

D ąb . W niedzielę dnia 13-go sierpnia b. r. 
urządza tutejsze iKółko Towarzyskie* swe 
zwyczajne zebranie o godzinie S-tej po połu­
dniu w lokalu p. Rabusa na przeciwko myta.

Wszystkich członków upraszamy o jak 
najliczniejsze przybycie. Na porządku dzien­
nym będzie: Zagajenie zebrania, wykład, przyj­
mowanie nowych członków, deklamacye, wolne 
głosy, śpiewy i t. d. Goście mile widziani.

Zarząd.
C h o rzó w . Związek katolickich górników 

św. Barbary urządza W przyszłą niedzielę, 
13-go bm. po południu o godzinie j-tej walne 
zebranie. Odbędzie się wybór nowego za­
rządu. U prasza się o liczny udział członków. 
Przypominamy również członkom, że w  tym 
samym dniu odbędzie się nabożeństwo na in- 
tencyę związku. Niech tedy członkowie, po­
siadający mundury górnicze ubiorą się w nfe
1 przybędą do kościoła nie gromadą, lecz poje­
dynczo. AVieczorem o godzinie 6 -tej zacznie 
się zabawa z tańcami na sali p. Renke.

Zarząd.

P o czta  red ak c y i.
K. C. w  Łagiewnikach. Rozwiązanie doszło 

nas za późno. Nie umieściliśmy. Pozdrawiamy, 
K. G. w  Wałtenscheid. L ist drugi odebra­

liśmy. Listów nie należy adresować do poje- 
zyc’
Gó

» Górnoślązak*

Szanownej Publiczności Ka­
tow ic i okolicy polecam uprzej­
mie moją

pracownię krawiecczyzny 
i naukę kroju,

prosząc o łaskawe poparcie. 
P a n ie n k i  chcące się wyuczyć 
łatwego i najnowszego systemu 
kroju mogą się zgłosić każdego 
czasu. Na życzenie udzielam 
osobnego kursu w kroju, 4  ty­
godnie trwający.

Z szacunkiem
VI Urbanowska, Katowice

ul. Dyrekcyjna 4
I piętro, (róg ul. Poprzecznej).

dyńczych osób w wydawnictwie, tylko wprost 
jtórnoślązaka*. Adres je s t_  następujący:do

ję na stałą pracę od za­
raz. J ó z e f  K w a s ig r c c h ,  

J a n ó w  przy Mysłowicach.

Kattowitz O.-S. Pozdrawiamy.
Dawniejszy

 : e s s & r e a  = z

p. A ltrocka 11a ulicy Bergfreiheii 
1 dom p. Sandowitza na ulicy 
Krzyżowej i Bismarka, każdy 
z 2 -ma budowiskami (Bauplatze) 
są natychmiast do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli 
A rn o ld  H ftu fle in , Król. Huta, 

ul. Krzyżowa 11 .

Kobiety
do r o z n o sze n ia  p ieczy w a
zgłosić się mogą do mistrza 

piekarskiego
J ó zefa  Cebuli w Katowicach

przy ul. Beaty 53.

Wielki lekki zarobek
poboczny, znajdą osoby wymo­
wne, mężczyźni i kobiety. Zgk> 
szenia tylko piśmienne przyj­
muje administr. * Górnoślązaka*.



Evald pnschkewitz
firm a: N. Schlesinger następ, 

dom delikatesów , fabryka likierów 
i handel win,

Katowice, ul. Qrunmana nr. 2
podwójne likiery, j. t. 
Pfefferminz, Kummel, 
Ingber, Vanille, Rosen, 
Wiśniówka, Stallmei- 
ster, rzytni Kummel,

7i Itr. 1,30 mk., */t Itr. 1,00 mk.,
•/. Itr. 0 ,7 0  mk., */» kr. 0 ,5 0  mb. 

z butelkę, z* które przy zwrocie 10 i 5 fen. płacę.

Wino owocowe bu te lk a  4 0  fen. 
Wino porzeczkowe butelka 70 fen.

*/* litr. butelka 6 0  fen . 
N ajtańsze źródło żakupna na 
w e se la  i dla odprzedających .

to > . j szukaj 

sobie do 

sk kupowania

| | | | k jedynie

najwygodniej 
i to jest

SCatewi©ef jytom,
ul. Fryderykowska 4. ui. Dworcowa 41

obok ratusza, oboic poczty.

Wszystkie gatunki |j||Z  ITSeSfoSij WOZki dla dZiCCi 
i  kompletne urządzenia dla mieszkań. J
fik Za gotówkę! ©  Na odpłatę! Jm

D ostaw a frank©.

KONRAD TUCK
n a jw ię k sz e  fabryki obuwia w  B u rgu

Magdeburgiem.

I  sobotą, dnia 19-go sierpnia, o godz. 5-tej po południu
w Katowicach

p r z y  ulicy Giiindmanna 1
farcie temu spreeoaźy

naszych powszechnie znanych

w yrobów  ofeaswla
W ielka niespodzianka przy otwarciu!

Bliższe w  naszych następnych ogłoszeniach!

84 w ła sn y c h
in te r e s ó w .

R oczna
produkeya

—  \--------- «7*—’ 1 r o b o t n ik ó w
przeszło milion pari | I H iJ B f  i u rzęd n ik ó w .

vr.

g g l  Sztuczne zęby, plomby itd . -g§ 
A u g u st S iSibing, den tysta

renomowany zakład dentystyczny
Królewska Huta, ul. Cesarza 5 8 11

n ap rz ec iw  k o śc io ła  ćw . Jadw ig i.
W zględne obchodzenie — doskonale wykonanie — umiarkowane 
ceny; osoby bez zębów i chorzy na zęby zechcę się zatem 

ze zaufaniem zgłosić.

Użytecznym
kaidy  d la gazety  s t a ć  s ię  m oże, jeżeli b ęd z ie  n a m a w ia ł 
w sp ó łb rac i do czy tan ia , a  gdy Idzie po to w a r  do k u p ca , 
pow in ien  pow oływ ać s ię  n a  g a z e tę  sw o ją , a  w  o b e c n e j
yorze  kupców  z a c h ę c a ć  do o g ła sz a n ia  w n a s z e j g azec ie .—-— —  ■   -  — -----------------

Kowary
kolonialne

es m ąk i, era 
sk ła d  ta b a k i, 

c y g a r , 
p a p ie r o só w  

i utensyiii do palenia. 
C zek o lad y , 

k a k a o , 
r o s y js k a

h e r b a ta .
S p e c y a ln o ś ć :

d o b ra  k a w a
palona.

===== P iw o = =
książęco-tychowskie 

i Haasego
w  b u t e l k a c h .

Dalej polecam
gmr „C eril“
bezalkohel. napój wiśnlowy> 
najlepszy napój orzeźwia- 
jąoy, butelka 1,30 m k , 

jak o te i c z y sty
so k  m a lin o w y

w doskonałym gatunku-

Maks Buliła
Katowice

ul. Fryderyka 66 -

U c z e i t
zechce się zgłosić u . j
Hans T rojan ^
in te re s  kolonialny I ło

Bśsmarkhuta*

Nakładftm i  »Górnoil4zaka<, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni Wolski w Katowicach.



! Rok IV . J'Dodatek. Nr. 185.

&ismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polsMiego na SląsJkUi
„ G ó r n o ś lą z a k *1

z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrze- 
ściańska“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P r z e z  lud  — d la  lu d u !

Telefon Nr. 1049.

Ogl
kilki

toczenia: 20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
orazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Reklamy: 50 fen. od wiersza.

Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się  przy  
u licy  Iłeaty  (B eatestrasse) nr. 16.

W y p r z e d a ż  
l e w a r ó w  p ł ó c i e n n y c h !

Odebrałem w ielk i zapas jednej m echanicznej przędzalni płótna  
do w yprzedaży 1 wyprzedaję

półpłótna, czyste płótna, poszwy, wsypy, 
drele, płótna na zapaski, ręczniki, obrusy, 

chustki do nosa i t. a.
od poniedziałku, dnia 7-go b. m. począwszy

w Bytomiu przy ul. Tarnogórskiej
N T  n a r o ż n ik  V e r b in d u n g s s t r .  TJKS w  d o m u  p a n i C y ra n .

Dla handlarzy i odsprzedających najlepsza sposobność ta n ie g o  zak u p n a .
k  Z wysokim szacunkiem

Hugo Imbach.
A  B ytom  G.-S.f u l .  To.tjiiogfórslca.

■ ■ ■ —  ■ - _______________________
R o z s z e r z a j c i e  „Górnoślązaka**.

Materye na suknie w 50 fe„.
Jedwabie na fartuchy w ,adnych w . 1,80 mk.

w wielkim wyborze |A  A A
45,oó, 34,oo, 26,00, i8,oa, * £ ,U U  mk. 

(Thybettiicher) Q Q

w wszystkich kolorach 
3,oo, 2,50, 2,oo, 1,4 
w ładnych deseniach

l U U I I J

Chusty tureckie
Chustki na głowę, ty betki ,,50, .so, au fen
Poszwy, w s y p y .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  4s, 35 f=n.
Płótna, prześcieradła, ręczniki bajecznie tanio.

Aby m aterye latowe A C  procent 
uprzątnąć, sprzedaję takowe 1 9  taniej.

Hugo Lipschiiiz
Katowice, ul. G-rundmana 10.

Seminaryum czeskie
w Polskiej Ostrawie,

to najśw ieższy wypadek w najnowszych
dziejach rozwoju spraw y polskiej na 
Śląsku austryackim . Nasi bracia pod 
A ustryakiem  m uszą walczyć o swą na­
rodow ość nietylko z hakatystycznym i 
Niemcami, ale niem niej i z .pobratym ­
cami* Czechami, którzy z iście krzy­
żacką bulą utrzym ują, źe Śląsk au- 
stryacki od wieków jest krainą czeską, 
ba której Polacy osiedli tylko jako 
goście. D la tego też polscy Ślązacy 
staczają tam zawziętą walkę z Czechami 
o każdą piędź ziemi. D la ratow ania 
kresów zachodnich przed kilku laty za­
łożono w Polskiej Ostraw ie »dom pol- 
sRi«, a obecnie dowiadujem y się, że rząd 
austryacki w porozum ieniu z Czecham i 
założył tam  czeskie sem inaryum  nauczy­
cielskie. Czechom  w to graj, bo otw ie­
rają się z tego  pow odu znakom ite wi­
doki czeszczenia okolicznej ludności 
Polskej.

jak niebezpiecznym  dla spraw y pol­
skiej jest ten  wspólny krok rządu z Cze­
chami, to charakteryzuje dosadnio ko­
respondent »Nowej Reformy* w nastę­
pujących słow ach:

> S tała się rzecz, której znaczenia na 
razie może docenić nie umiemy. Rząd 
w porozum ieniu z posłam i czeskimi 
otwiera sam odzielne sem inary a nauczy­
cielskie czeskie w Polskiej Ostrawie, 
a więc na  naszym, polskim Śląsku. — 

płacim y rachunki, jakie m ają Czesi 
2 Niemcami! Myliłby się bardzo, ktoby 
JUyślał, że Czesi w spraw ie tej ponieśli 
klęskę. Przeciwnie, otrzym ali to, czego 
Chcieli. Zam iast paralelek, m ają zupełne 
Seminaryum, podczas kiedy my zado­
wolić się m usim y takim dziwolągiem, 
Jak paralelki polskie przy sem inaryum  
^iemieckiem w Cieszynie, k tóre tylko 
co drugi rok przyjm uje uczniów  na kurs 
Pierwszy! (Spraw a ta nie jest jeszcze 
Rozstrzygnięta, mamy zaś wszelki powód 
'Jo przypuszczania, że i polskie pa- 
falelki rychło zam ienione zostaną na 
Pełne, sam oistne sem inaryum . Przyp. 
ted ) Sem inaryum  czeskie, zamiast 
kruieścić je  gdzieś na  Śląsku opaw ­
skim, do którego nie mamy pretensyj, 
Uwierają w Polskiej O straw ie! Z  wy­
jątkiem posłów  czeskich, upierających 

przy żądaniu sem inaryum  czeskiego 
*  O pawie ze względów czysto-takty- 
^ n y c h , — opinia czeskich kół tutejszych 
Jld a ła  przeniesienia sem inaryum  do Pol- 
kiej Ostrawy.

Czesi zwyciężyli więc na całej linii 
za cenę ustąpienia z O pawy otrzy- 

jJJ l̂i sem inaryum  kom pletne. Umiesz-

Nauczyciele japońscy uczą żołnierzy rosyjskich czytania i pisania.
W ojna rosy jsko-japońska pokazała św iatu, jak mało cywilizowanym jest 

naród  rosyjski. P rzeszło połow a żołnierzy rosyjskich nie um ie czytać ani pisać. 
Zaw stydzającem  musi być dla dum nego ze swej ojczyzny żołnierza rosyjskiego, iż 
tak pogardzany przez niego wróg, mały Japończyk, m usi go uczyć jego języka 
ojczystego. — Przy wielkiej liczbie żołnierzy rosyjskich, zabranych przez Japończy­
ków do niewoli, nie było naturalnie latwem znaleźć dla nich odpow iednie zatru­
dnienie. Pow zięto w ięc myśl urządzania dla nich szkół. Nasz powyżej zamieszczony 
obrazek odnosi się do stacyi jeńców  Himeji. Zaw iadow ca tejże stacyi skonstatow ał, 
iż pom iędzy jeńcam i, znajdującym i się w jego opiece, jest 144, którzy czytać ani 
pisać nie umieją. Założono więc szkołę trzyklasow ą i w yszukano z pom iędzy 
jeńców  czterech in teligentnych podoficerów, który pod kierownictwem oficerów 
japońskich , znających dokładnie język rosyjski, w pajają żołnierzom  rosyjskim ich 
język ojczysty.

czono je  zaś w środow isku ich ruchu 
narodow ego, zm ierzającego do zagarn ię­
cia całego Śląska — w zagłębiu ostraw* 
skiem. R adość ich pojm ujem y i nią 
m ierzymy szkodę naszą. Jes t to cios 
wymierzony w prost w nas! •

Między pow odam i tego  um ieszczenia 
wysunięto jako jed en  z najw ażniejszych 
ten, że okolica Polskiej Ostraw y jest 
bardziej czeska — niż okolica O paw y! 
Z naczy to dla nas, że gm iny polskie, 
choć czeszczone, jak  Gruszów, Michał- 
kowice, Radwanice, P ietrzw ałd, trzv

Suche, Błędowice i t. d., m ają dostar­
czać m ateryału tem u sem inaryum ! A do­
starczą go tern łatwiej, że we wszystkich 
tych gm inach jest szkolnictwo przeważ­
nie czeskie. I podczas kiedy my żół­
wim krokiem , rok rocznie gdzieś jakąś 
szkółkę fundując, zabieram y się do p o ­
prawy stosunków  szkolnictwa ludowego 
w tych stronach  — Czesi zasypują tę 
okolicę szkołam i czeskiemi, a jako uko­
ronow anie dzieła anneksyi — otrzym ują 
sem inaryum  nauczycielskie w Polskiej 
O straw ie!

I n ik t się za nam i nie ujął, nikt pro­
testu  nie podniósł, a przecież n iepodo­
bna, aby m iarodajne nasze czynniki nie 
wiedziały o tem, na co się zanosiło już 
od dawna.

Czy znów radzono o nas bez n a s? l 
Czy znów w słabo bronionych dzierża­
wach naszych bez oglądania się na nas 
zrobiono wyłom?!

Niema komu o nas się upom nieć. 
N iedaw no straciliśm y przy wyborach 
gm innych Łazy. W  Porem bie wydział 
gm inny ufundow ał szkołę czeską. W  Ry- 
chwałdzie budują Czesi d iu g ą  prywatną 
szkołę ludową. Mają w planie całą 
sieć szkół, którem i zarzucić chcą miej­
scowości dotychczas przez czechizacyę 
wcale niezagrożone, że zdum ienie wy­
wołują tym planem  śmiałym i bezczel­
nym — ale możliwym, przy strasznym  
braku uśw iadom ienia narodow ego ludu 
śląskiego, przy ciągłych kłótniach stron­
nictw  polskich n a  Śląsku, przy braku 
silnej ręki u odpowiedzialnych obroń­
ców naszych spraw  narodow ych — 
przy obojętności ogółu polskiego dla 
nich!

T ak źle, jak  teraz, jeszcze nigdy 
z nam i nie było*.

W  korespondencyi powyższej zawarta 
je s t cała gorycz serca zawiedzionego 
przez stosunki a kochającego swą oj­
czyznę. O becny stan  położenia pol­
skiego na Śląsku jest określony w nadei 
ponurych barw ach. Pam iętać atoli n a ­
leży, że ci sami Czesi, którzy dziś roz­
porządzają tak znacznem i funduszam i, 
że m ogą zakładać w różnych okolicach 
ziemi śląskiej szkoły ludowe, przed nie­
dawnym czasem  byli tak sam o biedni 
i uciskani jak  my obecnie. A któż im 
dopom ógł do dzisiejszej siły i potęgi ? 
W łasna ich rzutkość, ruchliwość i ener­
gia 1 Niech i bracia nasi Ślązacy za­
biorą się energicznie do dzieła, niech 
przestaną oglądać się na pom oc z in ­
nych dzielnic polskich, niech prze- 
dewszystkiem zaniechają sporów  1 wa­
śni w obozie własnym, a i oni potrafią 
sam i nam  zachow ać południow o-zacho­
dnie kresy tak  przed czechizacyą jak  
przed  zniemczeniem. Przecie i my tu 
na Śląśku pruskim  nie kroczymy po 
różach, nie mamy znikąd pomocy, je­
steśm y skazani na siebie i swe własne 
siły, nie mamy szkół ludowych, semi- 
naryów  nauczycielskich i gimnazyów 
polskich, a jednak ani chwilkę nie ulę­
kliśmy się stokroć gorszego przeciwnika 
niż Czesi i Austryacy. W iara w siły 
własne i sprawiedliw ość Boską pom aga 
nam przetrw ać wszystkie przeciw ności 
i kroczyć do zwycięstwa



«iE?K . A d o lf A p t uGićaf Ż o r s k a
w pobliżu nowego kościoła katolickiego.

' Szanownej publiczności do łaskawej wiadomości, że przebudowałem 
mój interes i takowy znacznie powiększyłem. Z powodu nowo założonych 
lokali musiałem mój zapas towarów znacznie powiększyć. Mój skład gar­
deroby dla panów jest największy na miejscu. Polecam:

Ubrania snkiessnc dla patsdw od i  do M  mfc.
Ibffanla ttianrkoue dia panów fedno- i BwurząBne.
Ubrania dla młodzicftcAw w vszelkidi kolorach i cenach. 
U b r a n ia  d la  cM op cA w  w najwiąkszym wyborze.

P o j e d y n c z e  ż a k i e t y ,  s p o d n i e  i k a m i z e l k i
zawsze na składzie.

d l a  r o f a o t m a f c ó w a

Czapki, kapelusze, 
krawaty, bielizna dla panów i trykoty

P ro s z ę  ijofcłnłin is  n a  r-t o  * a_ ii rsn ę  7w a*»< I t/i:

©Ho ttevirhan 
Józef la n n e b e r g , skład żelaza ^  ' Ł“a  LaBral""a

S i y b n U e ,  S & y n c k  n
poleca

wszelkie artykuły budow lane ,
tregry żelazne, gwoździe, gips, trzcinę, 
tekturę (papę) na okucia «’ o okien

i drzwi, P S P  maszyny rolnicze,
Prima opolskie ia s M i  eemeotowe i iizj

oraz w szystk ie

sprzęty domowe i kuchenne.
I

Świeży kołacz i krople
poleca w każdy targ

E d w a rd  R e s te l ,  Katowice, ul. Grundmanna 34.

|  bOskazaJe prace, udziela wszelkiej 
* fnformacyi każdemu prayjegdneint! =.

Restanracya czysta polska
B e r l in ,  yoizmarkstr. 11

Kuchnia polska.

r-
«a
&o

E
5 m in u t od  d w o rc a  

śS r^ k leg e .

^nSesai p H e d z fttsk i |
gospodarz. ££

S h ia d  z e g a ró w

re p a ra c y jn y

Cngeiberta pyttlika
fabryka zegarów 

v jKSikołowie j).~S.
M ojej szan. k lien teli polecam  mój

wielki sk ład  tow arów  złotych i s re ­
brnych, zegarów  ściennych i kieszon­

kowych, tow arów  muzycznych itd.
po znanych, zdumiewająco t a n i c h  cenach.
P r a w d a ,  z ł o t e  h o l c z y k l  s t ę p i ,  o d  1,95 
n i k .  p o c z .  Z e g a r k i  k l e s z o n k .  I ś c i e n n e  
o d  .y> 0  m i t .  K r z y ż y H  o d  4 0  f e n .  p o c z .  
R e g u l a t o r y  o d  7 ,0 0  m k .  R a d z i k  1 o d  
1.75 t u k .  G r a m o l o n y  o d  19,25 m h  p o c z .

Największy I najtańszy warsztat 
reparacyjny dla zegarków  i tow arów  
złotych , okularów , w erków  m uzycz­

nych i k o low ców .
N a k ażdy  u m nie zakup iony lub  
reparow any zegarek  udzielani 3-let- 

nią  gw arancyę.
W ielki obrót! Mały zysk?

J .  Steinitz,
(właściciel Jfvublan  JPiecAoTrsJłri)

hanie! ż e l a z a
w  ( n S ś w i c a c f o y  u!. Owarcow  ̂ nr. 2

poleca  pó tanich cenach:

p i e c e  ż e l a z n e ,  
o k u c i a

do drzwi 1 okien, 
pumpy podwórzowe

i wszelkie

towary żelazne budowlane.

Siemianowice
poleca  się  jako  

najtańsze 
źródło zakupna
na w szystk ie  

gatunki

zegarków
i tow arów  

złotniczych.
Ś ciśle  rzetelny  

sktad.
Fit ..iiy wirsstat 

reparacyjny.

tdssystSsie gatuskł

z b u i f l
kupuje i płaci 

m\ysyżzzz ceny

płyn parowy
w  B y t o m i a  

Gttltaianit i  Co.
ul. Krakowska nr. 15.

Zdrowie jest skarbem .
A żeb y  uniknąć chorób, jak  

reum atyzm , brak apetytu, zazię­
bienie, kaszel, chrypka, astm a  
i t. d. za leży  w szystk o  na 
U R Y N L E , którą ja  bezpłatnie  
badam  i chętn ie porady darmo  
udzielam .

D la  roln ików  po lecam  w sze l­
k ie  lek i potrzebne w  g o sp o ­
darstw ie d la  byd ła , koni,
krów, św iń  itd. b o  mam w łasne  
laboratoryum .

Zwracam  u w agę na pisma 
dziękczynne, które ju ż  daw niej 
otrzym yw ałem .

Staraniem  m ojem  będzie  
Zawsze i w  każdej chwili 
uprzejm ie i rzeteln ie Szanow ną  
P ubliczność obsłużyć. Proszę  
przeto m ięd zy  sąsiadam i opo­
wiadać o m nie.

O łaskaw e poparcie prosi

B e r n a r d  P i t s c h ,
drogerya, R A C IB Ó R Z ,

■Wielkie P rzed m ieście  24.

P o ls k i  z a k ła d
dentystyczny

Katowice,
ul. Holcego nr. 5 p.

V .  (okulicz,
leczy, plombuje, 

wprawia i wyrywa
zęby bez bólu.

K o s y
w  znanych, dobrych gatunkach
p o d  gw arancyą  za  każdą sztukę  

poleca

S ssia n sie ! 3 {o z a k
S W ik o łó w

skład żelaza i materyalów budowlanych.

ESEsHHHHi

Brzytwy,
nożyczki,

maszynki 
do strzyżenia 

włosów
od 4,00  m k. pocz. jako też 

wszelkie inne
instrumenta

nożowe
kupuje się najlepiej u

graei Jffssler
w  g ł o w i c a c h  

interes towarów stalowych 
i szlifiernia parowa.

l i t  Brzytw y
jako też wszelkie

in stru m en ta  nożow e
szlifujemy pod gwarancyą 

i obliczamy tanio.

O trz y m a ł P a n  
?  ?  ju ż  ?  ?

m ój n ajn ow szy  w spaniały

katalog?
N ie !!  N ap isz  Pan zaraz po  
takow y, k tóry  P anu natychm iast 
za darmo i bezp łatn ie  przyślę  
i Pan się  przekona, jak tanio  
Pan u m nie kupuje.

Kołowce „Wartko^
z pełną gw arancyą!! 68,50 mk.!!

P okrycia  3,75 mk., węże 2,70 mk.

Hermann Deutsch,
wysyłka rowerów.

Katowice.
ul. P o cz to w a  IO.

■
m m m " —

rssa w - 3*

H andel s k ó r  A d o lf  S c h in d le r
w Katowicach, ulica Grundmanna nr. 16

poleca  sw ój w ielk i skład

*ió p  ^ śep seh n icG i i s p o d n ic h
oraz

wszelkich czyści, potrzebnych r!o szycia,
wszystkich sr&ykisłdw

także
potrzebnych do tego  zaw odu dla szew có w  i siodlarzy  

po bardzo niskich cenach.

Skład gotowych pasów Bo traasrafsyi. t r a

Jan  S w o b o d a , mistrz krawiecki 0
Feldstr. 3 E o S tr o js  (Westf.) s|: Feldstr. 3 ^

w y k o n u j e
g u s to w t i ie  p o d  g w a r a n -  

“ h * ®  Cy ą  d o b r e g o  ło ż e n ia .
W  nagłych  w ypadkach  w  jak  najkrótszym  czasie .

Wielki wybór m ateryi na ubrania wszelk. rodzaju.

qy
‘5:

Do budowania
polecam swój dobrze zaopatrzony sk ła d  
!W ! belek żelaznych (tregrów), tektury 
na dachy (papy), tektury izolacyjnej, 
zamków, obręczy, gwoździ, ankrów, 
pump, oraz trzciny na sufity, pieców | 
każdego rodzaju, cementu, gipsu itd. 

po niskich cenach.

E m anuel Kozak, Mikołów,
skład żelaza i m ateryalów  budowlanych.

Szanow nym  R odakom  d o n o szę, że mam na składz*e
wielk i w ybór

r  =  ubrań dla górników ===== _
i dla Innych robotników, jako też  b u r k ó w  i k o r tó w  ś l ą s k i c n  

i o p a w s k ic h  i rozm aite r e s z t k a  b a r d z o  t a n io .
■1 jfóateryc i wszelkie przydatki Bo lepszych ubrań. * *

D alej polecam
t o w a r y  k r ó t k ie ,  a r ty k u ły  d la  d z ia t e k ,  p o r tm o n e t k o

s z c z o t k i  i d u ż o  in n y c h  r z e c z y  b a r d z o  t a n io .
O czek ując pop arcia  z strony rodaków , pozosta ję  

z w ysok im  szacunkiem
J ó z e f  A d a m c z y k u  ptenbrok , Rynek l. nr. 57/5.

Na r o k  1906
wyjdzie w połowie sierpnia

Kalendarz Maryański
rocznik 23-ci — z dodatkami:

1. Obraz kolorowy: »Matka Boska Nieustającej
Pomocy.«

2. Obraz kolorowy: »Nasi święci Patronowie.*
3. Cztery obrazki wielkości kalendarza.
4. Gra w »Salto*.
5. Kalendarz ścienny z miejscem do zapisków.
6. Kalendarz kieszonkowy.

Oprócz powyższych dodatków mieścić się 
będzie wśród tekstu mnóstwo rycin, a pewna 
liczba na całą stronicę, wykonanych z szeże- 
gólną starannością.

Cena jak dotąd- 60 fen.
Przy odbiorze większej ilości i na rachu­

nek stały 4 0  fen., w  komis 4 5  fen. Za 
gotówkę: paczka pocztowa zawierająca 18 eg­
zemplarzy za 7 ,2 0  mk. franko, 5 0  egzempl. 
17,59 mk., 100 egzpl. 3 3 ,0 0  mk.

Zamawiać prosimy już teraz pod adresem:

Górnoślązak", Kattowitz O.-S.

| H am burska w ęd zo n a  cienk a  tłusta słonina tunt 55 fen-
H am burska w ędzona gruba tłusta  słonina funt 05  fen.
H am burska w ędzona chuda słonina funt 70  fen.
H am burska k iełbasa m ięsna funt 55  fen.
S o lon e  m ięso  w o ło w e  b ez  k ości funt 45  fen.

I S o lon e  m ięso  skrajane funt 20  fen.
G łow y, u szy  i ziebra p o leca  j w y sy ła  za  sa liczk ą

H. H. S em m elh aack , A ltona/E lbe.

0 S © | 0 ! © i © © ® ® ® 0 © © i

§ a n k  lu d o w y  w Rybniku
ul. ś v . ]ana (johannesstr.) 110 przy kościele

otw arty codzień  od 8 — 12 i od 2 — A  w yjąw szy  
nied zie le  i św ięta , udziela

pożyczek  n a  w e k s le
i p łaci od z łożonych  w  nim  p ien ięd zy  

3®/o za  tygodn iow em  w yp ow ied zen iem , Z 11 ,0ja  za  
ćw icrćrocznem  w yp ow ied zen iem , 4%  za pólrocznem  

w yp ow ied zen iem .
Od i — 3-g o  w łączn ie  ob licza  się  procent za  c a ły  
m ie s i ą c ,  od 4 —16 w łącz, je sz c z e  za  p ó ł  m ie s ią c a .

K o n su m  „Unitas" 1 6. * 1 1 w Bytomi1*
poszukuje zaraz ewent. później

s k ł a d o w e g o

m

&mm

(L agerhaltera) za miesięcznem wynagrodzeniem 
marek bez utrzymania. Zgłaszający się musi Posia(/ ' ej& 
dobre świadectwa, kaucję w wysokości 150°  1,13 
i dokładną znajomość branży kolonialnej.

Osobiste lub piśmienne zgłoszenia p rzy jm u j*

Zarząd Konsumu „Unitas*
E .  G .  m .  b .  H .  w  Bytomiu.

R e p a ra c y e  zegarków
jak  najlepiej i najtaniej, ty lko  robota sam ego  

m istrza, bez  uczn i i pom ocników .
Nowe srebrne zegarki od  8 ,0 0  mk. pocz.

E . Fey5 zegarm istrz
B y t o m ,  B ackerstr. w  pobliżu starego  kościoła.
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K to m e b le , l u s t r a  i to w a r y  w y ś c ie ła n e  kupić zechce, niech się u d a  d o  

domu mebli Edwarda piętaka, Roździeń-Szopienice przy moście rzeki Rawy.
T an ie  ceny. HOT- W ielki m a g a zy n  tru m ie n .

Nowe lignickie ogórki delikatesowe ‘/i beczka 8 kop 
13,00  mk. włącznie

'/s beczki 4 kopy 
8 ,0 0  mk. włącznie

’/. beczki 2 kopy 
4 ,5 0  mk. włącznie

’/s beczki 1 kopa 
3 ,0 0  mk. włącznie

T anie ceny.

7 j« beczki ‘/* kopy 
2 ,0 0  mk. włącznie

IM
&>

£»r

paczka pocztowa
1,50  mk.

Dalej o g ó r k i r. p ie p r z e m  i z  g o r c z y c ą , b o r ó w k i, c e b u lą  i ja r z y n ą , z ie lo n e  o g ó r k i s a ła to w e  1,50 mk., o g ó r k i do z a p r a w ia n ia  80 fen. za kopę w ładunkach i pojedyńczych 
Workach tanio. K ap u stą  k is z o n ą  natychm. dostawa po 5,00 mk., później taniej poleca za zaliczką lub gotówkę przy odbiorze ^ _  S_ |  ! i fi mi if 7 n<śnomer>bpłr> 01111

(Proszą zażądać  cennik). D la h an d ll hurtow nych i detalicznych  ceny w yjątkow e. H C b I m B  ii© l3a iśr C S t l l j  LIEynilZ, U*1 fTSfTiCŁ: Kwi". J|!U.

fO  0 0 0  i S O O H  m a r s i e
są na II hipotekę w dobrej miejscowości d o  o d d a n ia .

2  r a z y  p o  2 4  0 0 9  m k .
p o tr z e b n e  na 1 hipotekę na dobrze zbudowane 
domy w Roździeniu.

Ludw ik Sachs, interes hipotek i gruntów
K atow ice , ul. P o p rzeczn a  17.

T e le fo n  I2S5.

&
Wszystkie świnie, którym się regularnie pełną 

łyżkę M. B r o c k m a n n a  f o s f o r o w e g o  k w a ś n e g o  
w a p n a  markę B do żarcia zamiesza.

źrą  l e p ie j
i będą przeto o wrele prędzej jak zwykle wielkie i do­
bre do bicia. Dzienne koszta około jednego fenyga. 
Zrobić próbę z tym starym, wypróbowanym środkiem, 
który u tysięcy właścicieli bydła jest w użyciu. Bogato 
ilustrowana broszurka: sBardzo skuteczne trzymanie
bydła darmo i franko.

io-funtowa paczka pocztowa Brockmanna wapna 
marka B ze znakiem karzeł 3,50 mk. franko, 25 funtów 
6,50 mk. franko wysyłka koleją.

Rrockmnn, fab ryka , £ipsk-£utritzsch 69
P o d ró żu jący ch  n a  prerwizyę z la  re fereneyam i po szu k u je  się

tI
*
*

C h o r o b y  n ó i g
zwrzodami żył kurczowych, mokreisu- 
che liszaje, opuchłe nogi i wszystkie 
mne choroby nóg ulecza się bez bólu 
i operacja, bez leżenia w łóżku, po­

dług metody p. dr. med. Strahla. 
G odziny przyjęcia:

W dni powsz. od godz. 8—12 i 2—5. 
W niedziele „ „ 8—12.

H en ryk  Hochheim  
lekarz-naturalista  

B ytom  G.-S., ul. Cesarza 6b.

A. P iraczow er, skład
Bytom ul. krakowska.

W szy stk ie  gatunki sk ó ry , nieprze-

sk ó r y W
f

I
m akalne ubran ia  skó rzane  i z su-! 
k n a  żaglow ego, sukna w oskow ane,

linoleum  (skóra  na  podłogę).

Farby, lakiery, pokosty, pędzle, bronze. 
Mydełka toaletow e i perfumy. 

W ielkanocne ja jka  z cukru. Czekoladę. Wina 
medycynalne i eseneye do wódek. 

Cygara, papierosy, karty  z widokami 
---------------  i powinszowania — —  -

poleca

Drogę ry a p o d  A niołem
B. D ługiew icz, Bogucice.

^ e s a g a  c y k o r y a  jest najlepszą

§y3©r»itz Pirikiss*
Główny skład: Filia:

7ahr- p W n  w Świętochłowicach
Odurzę, t r ^ ^ n  u l- D w orcow a

,01. N astęp cy  tro n u  LS>2-li_ł nap rzec iw ko  kościo ła  kat.

Skład w szelkiego rodzaju skór w ierzchnich
1 na podeszwy, dalej ____

W  w szelk ie  artykuły szew ieck ie. * Q || 
i Skóry łup an e  na pantofle. Najniższe ceny. {

m y  _  _ „   _______

P a w eł Knappik,

Pyszne

k a n a r k i
(Vorsclilagef) pod gwarancyą 
pierwiastkowe Seyfert’a z 
wspaniałym głosem od 12 

do 25 mk. poleca
£mil Wanjura, Katowice

Restauracya W anjura’s Holi j
u l ic a  B e a ty  16.

13 a j  s t a  r s z y
i na jw iększy  dom  eks- 
po itow y  ca łe j m onarch ii 
ć.ustr. w ęg le  sk. rok  za­
łóż. 1852 w ysy ła  n a  żą- 

! dan ie  -wielki cenn ik  
z 1000 ilu s trac y am i z e ­
g a r ó w ,  w y r o b ó w  j u ­
b i le r s k ic h ,  t o w a r ó w  

z  c h iń s k i e g o  s r e b r a ,  i n s t r u m e n tó w  
m u z y c z n y c h  1 o p ty c z n y c h ,  d a rm o  

i o p la tn le .
F. P a m m , Krakau, ul. Zielona 3.

K ró lew iecka
lo te r ia  pieniężna

(K ó n ig sb e rg e r  Ge ld -Lo t te r ie )
ciągnienie 17—19 s erpnia 
Główna wygrana: 7 5  C(30 m.
Cena losu  w łączn ie  po ito ryu in  

i lis ty  w y g ran e j 3,30  mk.

Cygara i papierosy
hurtownie i detalicznie.

N ajtańsze  źródło 
zakupna dlaotlsprzedającyeh.

1 .  U łe & se a b e rg
kantor loteryi i cygar 

K r ó le w s k a  Huta,  ul.  C e sa rza  "

P r z y  chorobach
pęcliarza, moczu, 

nerkow ych, w ypływ ach  
i cukrowych

zarządać trzeba wyraźnie
aptek. W agn era  Boldotee
i odrzucać kartony bez wła­
snego podpisu.

Prawnie strzeżone.
Karton i mk. jedynie  pra­
wdziwe w
drogeryt m edycynainej

J ó a e f s a  O ł o s s
a p te k a r z a

K r ó l e w s k a  H isń a
Rynek B i s m a r c k a  (O. 

(Listki peruvian Boido rośl.)

O b erża
w S k a łiilie rzy cacb  przy gra­
nicy rosyjskiej jest z powodu 
choroby właściciela do sprze­
dania.

£  yinczybwski, Ostrów
(Ostrowo Posen).

Instrumeiita
muzyczne dla orkiestry, 

harmoniki, skrzypce, szela, 
basy i t. ri.

jako też wszystkie do in ­
strum entów  należące  
przedm ioty dostarcza i 

ma na składzie
Paweł Grundrnann

z W arszawy 
Katowice, ul. Grundmanna 17.
Przy tej sposobności zwra­
cam uwagę na mój od l-go 
kwietnia rb. założony in­
stytut muzyki, w którym 
się przy małej zapłacie na 
wszelkich instrumentach 

. lekcyi udziela.

Repara- 
cye 

tanio.

Heli i i i i i i i i
w Bytomiu, ul. Koszarowa nr. 1.

(Parzellierungsgenossenschaft in Beuthen O.-S. Kasernenstr. i)
poleca swą

kasę oszczędności (szparkasę)
i płaci od złożonych w niej pieniędzy 3, 4, 4'/j i 5 o d  s t a ,  zależnie

od czasu wypowiedzenia.
Dalej ma każdego czasu na sprzedaż

5-procentowe pierwsze i inne pewne hipoteki. 
W iększe  i mniejsze p arce le  gruntu pod 

korzystnemi warunkami do nabycia.
W szelkie bliższe objaśnienia i szczegóły na żądanie listownie.
B iu ro  n a sz e  i k a sa  o tw a r te  co d z ien n ie  (z wyjątkiem  
niedziel i świąt) od g o d z . 9  ra n o  do god z. I w  pot.

JPawel L o t  te r
skład obuwia.

ja łow ice , ul. Snmhmanna 3L

Ryszard Stubing, dentysta
ISybnik, ul. Szeroka (Rreitestr.)

w nowym domu kupca Leschcziner’a.

Sztuczne zęby o d  2,00 mk., plomby od 1,00 mk. 
pocz. W yryw anie zębów 1,00 mk., zatruwanie 

nerw ów 1,00 mk.
Leczenie  zupełnie bez bólu.

Dobra ro b o ta . D ługa gw aran eya .
Piękne zęby 

są ozdoba.

©i  P a w e ł fta lla b is , mistrz stolarski
| l  Katowice—Zawodzie

p o leca  swć i

(§ wielki skład mebli, luster, desek do firanek,
< §  ===== ^ t t =*r̂ =====Jz-r..------ — tt’—  ^ = 1
@ sprzętów wvvscielanych wszelkiego rodzaju,
©  :r.:r; == Ł = ---1----■■  ~-= s
©  o raz  w ózków  d la  dzieci d o  wyboru. §  S k ład  t ru m ie n

SI wszelk ich  a rtykułów  po g rzebow ych , stolarnia i tapicerują w t o .  
© @ 3 © 3 @ @ 3 0 ^ 0 © 3 © @ 0 © 0 @ ® ( g ) 0 0 © 0 0 ® 0 © ^ ) i     ._ * S*

Bestylacya jtftoritz g8hm
dawniej Ludwig Polak, U a to w ice , ul. Dworcowa 15

poleca na wesoła, chrzciny itd. żyfn ió w kę , l ik ie ry , c y d e r ,  wszystkie ga 
tunki win po zdumiewająco niskich cenach.

Opakowania i butelki daje się bez zastawu. ___

Chce Pan wózek dziecięcy kupić, 
niech Pan odwiedzi najprzód mój skład!!

Tylko pierw szorzędne wyroby po cenach fabrycznych.
Odpłata dozwolona.

Własny warsztat reparacyjny, przeto największa gwaraneya.

j t e r m a m  | ) e u ł s c h ,
dom uysyłfcowy rowerów i wfczkew dziecięcych,

mrx

Telefon 1253. g łow ice , ul. pocztowa 10. Telefon 1253.

centralna hala mebli, Laurahuta - Siemianowice
Najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna na meble, lustra i towary wyściełane.

Własny warsztat do wyściełania w domu. Dostawa wolna aż do mieszkania.



Rzetelnie, tanio I dobrze
kupi Pan swoje potrzeby w  g a r d e r o b ie  m ą s b ie j ,  
dBa m ło d z ie ń c ó w  5 c b lo p c ó w  ty lk o  u firmy

B r a c ia  j a c e b s o k ,  K a t o w ic e
Synek. ul. Cruntaanna nr. 2 » ___________ ===== parSer i I. piętro. =====Synek, nt. Grundmanna nr. 2

T e le fo n  n r .  1195.

Voiksbank
f  w Król. Kiście G.-S., ul. Tenipla 5 I. p.

udziela
pośycsck na weksle

a płaci od złożonych pieniędzy:
4  od s t a  z a  pcirocznem  w ypow iedzeniem .
5 l/s o d  s t a  z a  e w l c r ć r o c z n e m  w y p o w ie d z e n ie * * 1'
5 od  s ta  za  ty g o d n lo w e m  w y p o w ie d z e n ie m .

O s z c z ę d n o ś c i  przyjmuje się już od I m a r k i
począwszy aż do dowolnej wysokości. a

k  Od pięiiięclzy wpłaconych w pierwszych 3 dniach M 
miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, oc igf 
złożonych w dniach od 4-go—16-go za pół miesiąca. | p
Bank je s t  otw arty od 8— 12 przed poł. I od 2— 4  p o p 0*-

ABSbSl . T e le fo n  n r .  1195. .

90J*
o 3 p o k o ja c h , c h le w  s to ­
d o ła  i 4*/j ju t r z y n  g r u n t y  
który jest stosowny n» budo- 
wiska w WlelKlm Dubr-^ku do 
sprzedania. Zgłosz. przejmuje

Karol C ip c e r  w RuCziU.

T t ,  .  biegła w koresyon- 
r n n r i n  dencyi i buchalteryi 
1  U1111U p0iskiej i monieckiej 
poszukuje posady. oferty do 
b iu ra  o g ło szeń  L an ge , Po­
z n a ń  pod nr. 104S>

Walne zebranie
K o n s u m u  n l l n i f a s “  G .m .b .n .

odbędzie się
w  B y t o m i u ,  w  ś ro d ę ,  d n ia  3 0  s ie r p n ia  b. r .

o g o d z . S p o  p o łu d n ia
na sali Katolickiego bomu związkowego p rzy  ul. Krawieckiej

(Schneiderstrasse).
Porządek obrad:

1. Uchwalić wysokość pożyczki, jakiej wolno IConsumowi
pojedynczemu członkowi udzielać.

2. Uchwalić sumę, do której wolno Konsumowi depozytą
przyjmować.

3. Uchwalić wysokość pożyczki, którą wolno Konsumowi za­
ciągnąć.

4. W ybór dwóch członków do Rady Nadzorczej na miejsce
ustępujących pp. Sobocińskiego i Majewskiego.

5 . W ybór jednego członka do zarządu na miejsce występu­
jącego p. Józefa Szaflika.

6. Zmiana paragrafów  5, 15, 21 naszych ustaw.
7. Wnioski bez uchwał.

Zarząd
TT. Kiełpiński. F. Kuczkowski.

Oszczędności i w k ła d y  ®
przyjmujemy i płacim y: 

przy wypowiedzeniu kwartalnem 5  procent, 
półrocznem 5 '/* „

całorocznem © „
od dnia złożenia pieniędzy, obliczając procenta | 

co pół roku. — Pewność zupełna 1

„Kujawski Bank P arceiacyjnf, E. G. fflJ .H .;
w  Inow rocław iu (Inowrazlaw).

>©®©s®e©«
p rzy  zakupnic u naszych iuserentów prosim y si< 

na naszą gazetę powoływać.

gorsety S. C. prima Donna
gorsety średniego do najwyśmienitszego w zoru.

Specyal-
ności:

,Hip
Spring4
0.R.GJ.

Gor­
sety

z zapię­
ciem dla 

tęgich 
dam 

f l .R .G i l

, Delta 
Front4

O.R.G.M.

J e d y n y  s k ła d :
B e r n h a r d  R ie s e n fe M , Król. JCuta, pteitzenstr. t.

Goraty
O.R.G.M.

Dla zdolnego m ajstra kow alskiego
obeznanego z k u c ie m  k o n i, b u d o w ą  w o zó w  i p ra c a m i 
b u d o w la n e m i jest długoletni

w a r s z t a t  k o w a ls k i
w najlepszem  p o ł o ż e n i u  i z mieszkaniem natychmiast 
do wynajęcia.

fi. J a u e r s t i c k ,  oberżysta, R acibórz
Wielkie Przedmieście 22.

Księgarnia „ęórnoślązaka“
poleca dzieła pedagogiczne fteuSS* 
n e r a  do bardzo prędkiej i najła­
twiejszej nauki J e ż y k ó w  o b c y c n  
b e z  n a u c z y c i e la  * objaśnieniem 
wymowy i z kluczem pod tytułem •

a m o u c z e k
P o ls k o  • N ie m ie c k i ,  ku**

wstępny ( E le m e n ta r z )  p° 
jo, 60 fen. i 1,00 mk. — kurs 
l-s*y 0,00 mk., kurs 11-gi 4 m< 
P o l s k o - F r a n c u s k i ,  ku** 
I-*zy 3,00 mk„ kurs 11-gl »*** 

G ra m a ty k a  P o l s k o - F r a n ­
c u s k a ,  J,oo mk.

P olsko  - A ngielski, k0**
I-szy 2,oo mk. — kurs 11-go 3,00 mk* 

P o l s k o - R u s k i ,  kurs I-szy 3,50 rak* 
kurs 11-gi 4,50 mk.11 gl uia*A m e r y k a ń s k i  p r z e w o d n i k  zro»-
m ó w k a m i a n g ie ls k ie in i  1,25 m k .

^ € € € € € € € « » » » » » » » » a to

w  3 a n k  l u d o w y  |
w  Koźlu ^

en  ul. O drzańska 97 w domu p. Trzebiatowskiego
I przyjmuje wkładki oszczędności zacząwszy od jednej * 

marki w każdej wysokości, płacąc od nich
4% za wypowiedzeniem ćwierćroczncm
37,70 za wypowiedzeniem miesięcznem 
3e/o za wypowiedzeniem trzydniowem;

1 udziela pożyczek na weksle przy ćwierćrocznej odpłacie 
I dziesiątej części po 5°/o

Kto chce otrzym ać pożyczkę, musi wstąpić jako 
członek.

Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel i „  
Świąt; godziny kasowe od 8—12 przed poł. i od 2 do Xfj 

Jjy  5 po południu. W

Nakładem i czcionkami • Górno ś lą za k a* , sp, wyd. z ogr. odp, w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni W olski w Katowicach.

7  Jakie nadzwyczajne korzyści.
daje w  tym tygodniu

Tyiko pnij zapas! | Ho Bobrek’a dom tow arow y iw°f™ 10
Zapas torbów szkolnych, k lockow e h a f t o w a n i e .............................................................................................16 len.

Zapas fartuszków dziecięcych z skórzanego sukna, wartość do i mk. . . . .  57 fen.
Zapas modnych kapeluszów  damskich „Fayons*, wartość do 1,50 mk. . . .  48 fen.

Zapas szarf z f r ę d z l a m i ......................................................................................................... 35 ên?
Zapas modnych kraw atów  dla p a n ó w ....................................................................... 9 fen.

Zapas koszul męskich „ M a c c o * ....................................................................75 fen.
Zapas skórzanych rzemieni do plejdów . . . . .  55 fen.

Zapas w alizek (kufrów do podróży) . . • 1>̂ 5 mk.
Zapas deczek z frędzlami i brzegiem  48 fen.

Zapas zielonej gazy na muchy . . 18 fen.
Zapas kołnierzy dla pań i dzieci  15 fen.

Zapas taśm y na paski do talii czarnej, białej, szarej mtr. 5 fen.
Zapas szkieł na muchy (Fliegengldser) . . .  12 fen.

Zapas m aszynek do gotowania spirytusem . 25 fen.
Zapas d u r c h s z la g ó w ............................................................................................ 6

Zapas szufelek do śmieci, lakierowane .........................................................^2 fen.
Zapas em aliowanych konew ków  6 litr...................................................................................77 *en*

Zapas butelek em aliowanych do k aw y ze zamknięciem ...................................................^  lcll‘
Zapas talerzyków  do grania z obrazkami ..........................................................................................2 *en*

Zapas m etalowych rozkładów godzinowych nauki (Stundenplan) do obmycia  - 2 fen.


